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Trzaba się zadowolić tem, że przeciąż obie stro
ny zb liżyły  ńę nieco w  swych ostatecznych, 
wnioskach. skoro deputacya węgierska w swych 
propozyoy&ch postąpiła już do 33% kwoty wą
gier łk i ej. austryacka z%k zniżyła swe pierwotne 
żąda"ie 49% na 37%■ Tertz  przychodzi kolej 
na oba gabinety wystąpienia z urzędową pro- 
pozyoyą. W ydług dzitiej szych depesz budapesz
teńskich, n. Szell go 'ów  zaproponować węgier
ską kwo ę 34.5%. Gdyby rzeczywiści© na tej

E odstawie kompromis przyśzsidł do skutku, był- 
y  to sukces dla A  ostry i. Wprawdzie w  poró

wnaniu do pierwotnego żądania deputaeyi au- 
stryaokiej, aby kwotą węgierską podwyższyć 
na 40%, kompromis na wymienionej powyżej 
podstawie wyda *:ę nie korzystnym. Jednakże 
nikt na ssryo nie przypuszczał, aby owa pier
wotna propozyoya p. Beere, została urzeczywist
nioną. N ik t nie mógł się spodziewać nagłego 
podwyższenia kwoty węgierskiej o 8%. Gdyby 
się udało podwyższyć ją  oo 10 iat o 3% , dro
ga do zupebwgo zrównani*, obustronnej kwoty 
byłaby i tak niedaleką.

Agitatorzy rusińsoy daremnie żebrali u 
pp. W olfa  i Sohoenerera o podpisy dla wnio
sku naglącego, dotyczącego zniesienia galioyj- 
skieh rozporządzeń językowych z lat 1863 tło 
1869! Natomiast umieją oni zręcznie woiskaó 
się do redakoyj dzienników tutejszych najroz
maitszego kierunku. Tak niedawno temu p. 
Iwan Franko w radykalnym, kosmopolitycznym 
tygodniku Zeit wyntąpił a denunoyaoyą i fili- 
piką przeciwko Polakom, wzywając gabinet hr. 
Clary’ego do zarządzenia, nowych wyborów. 
Niedługo potem jakiż Rusin, ukrywający się 
pod firmą „prawdziwego Austryaka“ , w  nie- 
mieoko-radykalnej Ostdeutsche Zeitung ogłosił 
ryozałtowy paszkwil na wszystkich Polaków, 
którzy piastowali tekę ministrów ausfcryackioh. 
D:li4 w  tygodniku Extrapost p. Roman Ssm- 
bratowicz wytacza szlachcie poLkiej walny akt 
oskarżenia; ułożony ściśle według metody, któ
rą się wsławili względem nas tacy dyrektoro
wie polioyi, jak Saoher-Masooh w  Galioyi. a 
Baerensprung w Pi znaniu. P. Sembratowioz 
decuneyuje tę szla htę iu toto jako sprawcę 
WBielhich zawiklań w Austryi, twierdzi, że 
pragnie ona panować kłamstwem i szalbier
stwem, podsuwa jej dążuoioi antiaustry&okie, 
szkaluje tak wybitnych mężów, jak Mideyski, 
Badeni i  kt. Adam Sapieha. To wszystko pod 
szumnym tytułem. „Cni bomo?“ PrzeAewszyst- 
kiem możubLy zadać włażnie to pytanie re- 
dakoyom niemieckim. Eomuż to spodziewają 
się wyżwiadezyó przysługę, otwierając swe ła 
n?y be* zastrzeżeń litrracko-p'litycznym  pło
dom ślepej nieuawiżoi pewnych fanatyków ru- 
sińskiob przeciwko Polakom? "Warto pray tej 
sposobności naznaczyć, że jak  Zeit i Ostdeutsche 
Rundschau, tak też Eztrapost iii® jest organem 
teraźniejszego gabinetu. Będzie potrzeba bar
dzo żywej wyobraźni, aby się domyśleć jak ie
goś związku pomiędzy denuuoyacyami p. Sem- 
bratowicza a zamysłami hr. Clary’e g o !

Korespoiideneye.
Poznań  10 listopada,

Niechęć do opozyeyi pcaeoiwko rządowi 
była doić silna przed kilku laty w  politycznie 
wyrobionych sferach naszego społeczeństwa. 
Prąd tak zwany ugodowy stale wzrastał pod 
wpływem dość niaoględnej walki, jaką mu by
ło wytoczyło stronnictwo ludowe, kierowane 
przez bezwyznaniowoów i radykalistów. Zrazu 
prąd ugodowy wysuwał jako naczelny swój ar
gument to, że nasza < pozycya rządowi nie za
szkodzi, lecz tylko go rozdrażni i wywoła w 
nim odruch szkodliwy dla kraju, & zatem w 
naszem położeniu najlepsza jest bezstronność 
względem rządu, a stała życzliwość dla intere
sów państwowych. Potem do tego argumentu 
przyłąozył się inny, od tamtego silniejszy, ia  
mianowicie przeoiwnikami ugody są nieprzyja
ciele Kośoioła i  ładu społecznego, owi właśnie

krzykacze, którzy samowolnie stanęli na czele 
stronnictwa ludowego i zdołali je  porwać za 
sobą. Była to cbw>la nawiększego rozwoju na
szego pok jo w ęg  ) usposobienia względsm rządu.

Od tego czasu zwolna i coraz wyraźniej 
ogół zaczął się odwracać od kierunku ugodo
wego. Oba Koła polskie zajęły miejsce po stro
nie opozycyjnej w  parlamencie, co w kraju nie 
napo tkało na opór, ani nawet nie wywołało zdzi
wienia. Dziś można powiedzieć, że rieohęó do 
rządu stała się u ras ogólną. Nawet tak umiar
kowane pismo jak Dziennik Poznański, redago
wany przez jednego z najwybitniejszych na
szych publicystów i polityków wytrawnych —  
pismo, które do niedawna stało na czele prądu 
ugodowego, wystąpiło teraz z surowem. potępie
niem tego kierunku, o którym Dziennik pow ie
dział, że „prowadzi nas pod jarzmo kaudyńskie 
i uwłaoza naszej godnośoi narodowej11. W  toku, 
swego rozumowania Dziennik tak pisze: „B y ły  
ohwile, które m ogły usposabiać do zgody i 
ustępstw zdobywających prawa i  korzyści. Z ta
kiego stanu rzeczy wynikało, że należało uni
kać ostrości polskiego postępowania, a czy to 
wobec rządu, czy wobec współobywateli nie- 
mieokioh i niemieckiej opinii należało wystę
pować nietylko z umiarkowaniem, ale i ze skłon
nością do liozenia się ze stosunkami, których 
zmienić nie można. A le od owego czasu dużo 
»ię  zmieniło, czego —  jak się zdaje —  nie biorą 
na uwagę nasi epigonowie tamtej (ugodowej) 
polityki. Zdaje im się snać, że i dziś środkami 
tamtej polityki osiągnąć można cośkolwiek, 
ohociaż po prawdzie stosunkowo mało się wów
czas osiągnęło, w okolicznościach bardziej sprzy
jających. Wprawdzie i dziś jessoze są tacy, 
którzy wabią nas do ustępstw, nic w  zamian 
nie ofiarująo. N ie  posądzamy nikogo o złą 
wolę, ale takich ludzi o syrenich głosach po
sądzać musimy o brak zastanowienia i o jedno
stronność rouimowania, zupełnie niepojętą. Je
żeli wowezaR nasza chęć do zgody i pojedna
nia okazała się w  skutkach bezsilną, to czegóż 
się spodziewają epigonowie tamtej polityki 
dziś. kiady każdy dzień nam przynosi nowe 
prześladowania i nowe upokorzenia. Czyż nie 
może tu przyjść na myśl. że przeciwnicy nasi 
muszą nas chyba posądzić o naiwność, gdy 
zaohownjomy się tak potulnie, jak się nie za
chowywaliśmy w  czasie rozkwitu polityki ugo
dowej. N ie wypgda nam i  dziś myśleć o rewo
lucji, n odrywaniu prowinoyi polskiej od .pań
stwa pruskiego, o oporze przeoiwko władzom 
i prawom; nie wypida nam nawet na polu 
dokuezliwoścu i prześladowań oddawać czynnie 
pięknem za nadobne, ale serca naszego nawet 
pozornie nie możemy oddawać tym, którzy go 
uszanować nie potrafią i nie oheą“ .

Te zasfdnioze uwagi Dziennika uważane 
są powszechnie za słuszne. M iędzy stronnictwa
mi naazemi nie ma już żadne.i różnicy pod 
względem stanowiska w stosunku do rządu.

N ik t nie chce słvszeó o jakiemkolwiek 
angażowaniu się politycznem, wszysoy zgodnie 
uznają, że ono nie ma szans powodzenia i nie 
ma nadziei n» jakąkolwiek kompensatę. Niechęć 
do Izw. kierunku ugodowego stała się tak ”uel- 
ka że ci, oo jeszcze za n:m przemawizj^, są 
posądzani o korzyści osobiste lub lokalne na 
szkodę interesom ogółu, a więc wprost o 
brzydki występek.

Ten zwrot, rozpatrywany z historycznego 
stanowiska, trzeba nazwać odwrotem po dro
dze już przebytej, a więo stratą nietylko cza
su, ale i czynionych wysiłków. Rozumiemy to 
wszysoy, a jednak godzimy się na ten odwrót, 
do którego polityka rządowa popierana przez 
ogół niemiecki nas zmusza. Bez żadnego po
wodu zaczęło się w ostatnich czasach. usuwa
nie języka polskiego z wykładów ralig ii, pobła
żanie ooraz brutalniejszym występom hakaty- 
stów, u oo najgorsze: rząd zaczął z cicha pra- 
oowaó nad rozdwojeniem naszego duchowień
stwa i nad wytworzeniem różnicy nawet w  dzie
dzinie ■kośoielnej między nami a niemieckimi

katolikami. Rząd protestancki zaczął pozornie 
osaczać aż dziwnie gorliwą opieką katolików 
memieckioh, wmawiając w  niob, że w  swych 
religijnych potrzebach są krzywdzeni przez na
sze duchowieństwo i przez arcybiskupa — Po
laka. Poufnie zachęca ich rząd do żądania oso
bnych parafij, proboszczów i całej kościelnej 
zwierzchności. Można to -nazwać tylko intrysr^, 
a gdyby się ona udała, to po jakimś ozenie 
probostwa nasze stałyby się niemieokiemi, my 
zaś wisielibyśmy przy nich, jako przyczepek 
coraz mniej uwzględniany. Niedługo doprowa
dziłoby to do tego, że niefortunna próba za
mianowania arcybiskupem Niemca (ka. Dinde- 
ra) byłaby powtórzona już jako reguła, o ile 
oczywiście na to się zgodzi Stolica apostolska, 
oo wszakże jest bardzo i bardzo wątpliwa. Ts 
jednak wątpliwość, która nam dodaje otuchy, 
wcale nie znioohęoa rządu. Now y prezes naszej 
prow incji, pan Bitter, bardzo usilnie ’ pracuje 
nad wytworzeniem niemieckiego stronniotwa 
wśród kleru. A  ponieważ zdrowie ks. arcybi
skupa Stablewskiego pozostawia bardzo wiele 
do życzenia i wielu uważa stan jego wprost, 
za niebezpieczny, przeto hakatyśoi zacierając 
ręoe, winszują sobie, iż  niebawem spełnią się 
ich nadzieje i  na stolicy św. "Wojciecha zasią
dzie Niemieo. Nasz ogół ma nadzieję, że się po 
prawi zdrowie ks. arcybiskupa Stablewskiego i 
że w każdym razie Ojoiec święty nie zgodzi 
się na niemieckiego kandydata, zawsze jednał 
te kreoie roboty zupełnie przekonały nasz ogól 
o niemożliwości jakiejkolw iek zgody z tym i 
którzy zawsze tylko myślą o wyrządzeniu nam 
szkody bez względu na naszą postawę. Stare 
ausrotten pozostało bez zmiany, chociaż wyko
nywane jest może nieoo układniej, niż za cza
sów Bismarka i Kellera. Dowodem tego są 
nietylko wyżej przytoczone intrygi, nietylko 
bezprawne znoszen e nauki re lig ii w języku 
polskim, ale nawet samowolne rozkazy landra 
tćw, zakazujące mówienia po polak’’ w  miej 
scach publicznych, "W tych dniach wybuchło s 
tego powodu w  Starym Bieruniu na Szląskn 
starcie w miejsoowąj radzie. Miejscowy naczel
nik gminy, p. Pleszka, odczytał na początku 
posiedzenia rady reskrypt prezesa szląrkiej re
gencji, zakasujący radnym rozmawiania ae so 
ba po plisku w  budynku gnrnnym. "Większość 
rsdnych, czyli wszyscy P o^oy  natychmiast o- 
pu«-cili posiedzenie z zamiarem nie przychodze
nia na radę, dopók: zakaz nie będzie cofnięty. 
N ie wiadomo, jak się ta sprawa skońuzy, bo 
jeżeli rząd rozwiąże zdekompletowaną radę. to 
wvborcy niezawodnie wybiorą tych samych 
radców.

Proces paryski.
"W Paryżu rozpoozął się w ubiegły pią 

tek olbrzymi proces, nad którego skonstruować 
niem gabinet p. Waldeck-Rousseau pracował 
gorliw ie od lata. Sędzia jest cały senat, a zbro
dnia, którą ma osądzić, należy do kategoryi 
najoięższyoh, jakie zna kodeks francuski, nazy
wa się bowiem : zdrada stanu, spisek na repu
blikę, zamierzone obalenie istniejącej formy 
rządu i t. d. Podobne procesy zdarzają się tyl- 
ko wyjątkowo, raz na kilkadziesiąt lat i miały 
dotychczas historyczne znaozenie, niniejszy je 
dnak zakrawa na farsę i dostarczy niewątpli
wie dowcipnym pisarzom scenicznym tematu 
do rozmaitych wesoły oh krotoohwil. Oto jak i 
był przebieg pierwszego, piątkowego posiedze
nia : Scena rozgrywa się w  wielkiej sali pałacu 
luksemburskiego, będącego, jak wiadomo, rezy
dencją senatu francuskiego. Na ławach, amfite
atralnie wznoszących się w  górę, zasiedli sę- 
dziowie-senatorowie, w  liczbie przeszło trzystu, 
na galeryach tłumy publiczności, w lożach roz
maici dygnitarze i deputowani, członkowie 
izby niższej, jako widzowie. Na trybunie pre- 
zydyalnej zajął miejsce prezydent Benatu Fa- 
llieres t całym sztabem sekretarzy, przy booz- 
nym stole jeneralny prokurator Bernard, jako

Sprawa kwoty. — Denuncyacya.
Piszą nam z Wiednia, 13 listopada:
Znana uchwała komisyi do kontroli długu 

państwowego utrudniła układy pomiędzy de- 
putaoyami kwotowemi. Obudziła bowiem na 
W ęgrzech wątpliwość co do trwałośoi przepro 
wadzonej za pomocą § 14 ugody. W edług zw y 
czaju, prasa madziarska omawiająo ową uohw* 
łę, forsuje nutę, dopuszoaa się rażącej przesady. 
W  węgierskich kołach rządowych i poselskich 
z pewnością ohłodniej się zapatrują na tę kwe- 
styę, niż w redakoyaok dzienników. Z  tem 
wHzystkiem nie ulega wątpliwości, że owa u- 
chwała w niepomyślny sposób skomplikowała 
znowu spór o kwotę. W  takich okolicżnośoiach 
nie można było spodziewać się po ponownych 
naradach deputaoyi kwotowych pełnego owocu.

jącej seroe, odezwała się do niej w  te s łow a :
—  Zostań, biedne dziecko, u nas —  w  tej 

przystani, po burzach życia. Tu odnajdziesz w 
Bogu, oo utraciłaś w żyoiu. Tu odnajdziesz i 
ojca i matkę i miłość taką, która cię nigdy nie 
zawiedzie.

Wieozorem przyszła zakocniozka ze szpi
tala, która tam pielęgnowała ohorych i opowie
działa o młodym lekarzu, dopiero oo przyby
łym, eierpiąoym na zapalenie mózgu. Przed u- 
tratą przytomności, kazał sobie podać kawałek 
papieru i ołówek i napisał tych kilka słów—już 
zmienionem pismem: „przebaoz mi Amelol ona 
niewinna. W aoław*.— Polecił tę kartkę oddaó 
w  klasztorze Sióstr Miłosierdzia, oiotoe panny 
Anieli, siostrze Benedykcie.

Aniela wzięła drżącą ręką pismo.

—  A  więo —  rzekła z goryczą —  w  takiej 
nawet chwili myślał o niej — ażeby ją unie
winnić.

Przełożona pozwoliła jej nazajutrz odwie
dzić chorego .w towarzystwie siostry Bene- 
dykty. Była  pewną, że to Anielę do reszty 
wyleczy, gdy się przekona naocznie, że "Wa
cław w  gorą zce o innej marzy.

I  tak się też stało. Powracając z tyoh 
smutnych, rozdzierających odwiedzin, rzekła 
do ciotki:

— Powinnam była na widok ten umrzeć 
z bolu.

— O nie — odrzekła zakounioa — częstokroć 
z lekkiej choroby, z ukłucia szpilką, umiera 
się, ale gdy dusza cierpi największe katusze,Jto 
się żyje. O ! nie umiera się z rozpaozy, jak te 
go tylokrotne widzimy przykłady.

— Czemuż ja, mateczko droga, przestąpiłam 
próg tego domu, w którym mnie takie spo
tkało nieszozęśoie.

— N ie narzekaj dzieoko. Bóg oię temi oier- 
nistemi drogami doprowadził do siebie, chciał 
oię pozyskać dla nieba. Zrozumiesz to później 
i odczujesz.

Następnego dnia Aniela rozpoozęła nowi- 
cyat —  więo nie opuszozała klasztoru. Dowia
dywała się tylko za pośrednictwem zakonnic
0 stanie chorego.

W acław niesłyohanem staraniem kolegów 
był otoczony, i pielęgnowany bezprzykładnie, 
dzień i noc któryś z lekarzy czuwał przy nim. 
Po przebytem kryzys szybko powracał do 
zdrowia. Młodość zwyciężyła niebezpieczną 
chorobę.

Dowiedział się, przyszedłszy do zdrowia, 
że Aniela go odwiedziła, i  że wstąpiła do Sióstr 
miłosierdzia. Zdawał się byó rad z tego obrotu 
rzeczy. Sam pozostał w szpitalu na usługaeh 
chorych, i zawód ten przyniósł mu w ielkie za
dowolenie.

Po lataoh kilku nieraz W acław  z Anielą 
spotyknł się przy łożu cierpiących. Jej spokój 
w ielki i swoboda udzielały się i jemu. On je j
1 nadal był bratem, ona jemu siostrą. O prze
szłości nigdy nie mówili. B y li tak pożyteczny
mi, potrzebnymi światu. N ie  było mowy o zmar- 
nowanem żyoiu w  obeo duohowej dojrzałości 
obojga.

fCiąg daJ«sv nzztapi).



3 PKZEGLąD 8 dnia 15 Listopada 1899.

130-

:I10-

oekarżyoiel Miejsce m iędzy trybuną prezydia l
ną a ławami ssnatorskiemi zajęli oskarżeni. 
Jeat między m'rai głośny przywódca lig i patryo- 
tów Deroulede, antysemita G-ućrizt. ten sam, 
którego oblęgano przez cały miesiąc w domu 
lig i antysemickiej na ulicy Ch&brol, jest cała 
gromadka jego i Deroulede a  przyjaciół polity
cznych, jest cały szereg krzeseł zajętjioh przez 
elesranokich gogów paryskich, członków kółka 
młodzieży rojalistowskiej, jest kilku osobistych 
przyjaciół księcia Orleańskiego —  jednem sło
wem mięszane towarzystwo orleanistów, naoyo- 
nalistów i antysemitów.

Wszystko to zdrajoy stanu, jak utrzymuje 
oskarżenie Na znak dany przez prezydenta 
zaczynają bocznemi drzwiami wpuszczać świad 
ków, których zacytowano z górą pięciuset. P o 
kazuje się jednak, że dla wszystkich nie ma 
miejsca w sali, w ięc wpuszczają ich tylko 
grupkami po dwudziestu kilku, a po zeznaniu 
przez nich generaliów wypuszczają temi sama
mi drzwiami, skutkiem czego powstaje ścisk 
i  hałas. I  oto zaraz z miejsca rozpoczyna się 
heca. Oskarżeni zaczynają głośno protestować 
przeoiw temu, ze świadków usuwają z sali 
przed odczytaniem aktu oskarżenia. Antysem i
ta Guerin zrywa się ze swego krzesła, biegnie 
do prezydenta i w yw ija mu ręką przed oczy
ma, sędziowie senatorowie gorszą się tem i ro
bią głośne, a dla oskarżonych bardzo uszczy
pliwe uwagi, Deroulśde odcina się iia i w ten 
sposób zaraz na wstępie powstaje kłótnia m ię
dzy sędziami, a oskarżonymi. Naraz z gałeryi, 
z loży deputowanych, pada słowo w  najwyż
szym stopniu obelżywe dla Guerina, oskarżeni 
zrywają się jak oparzeni i wskazując, na m iej
sce, z którego ten głos wyszedł, w o ła ją : „To 
ten łajdak Perillier (deputowany). W yrzucić 
go z sali“ . W rzawa robi się ogólna, prezydent 
dzwoni i dzwoni —  nadaremnie. Po kilku m i
nutach, gdy  się nieco uciszyło, zaczyna się na 
nowo poohód świadków, z których niektórzy 
są w ielcy oryginalni. Oto np. pomiędzy świad
kami dowodowymi, zacytowanymi przez proku
ratora, wchodzą na salę trzej proletaryusze, 
murarze, w kostyumie roboczym z powalanemi 
wapnem butami i przy fartuchach. Mają oni 
zaświadozyó, że jeden z oskarżonyoh, hrabia 
Ponteyes, wrzekomo ajent księoia Orleańskie
go, najmował ich za zapłatą do urządzania de- 
monstracyi, które w  dalszym ciągu sprowadzić 
m iały upadek republiki. Operetka, co się zo
wie, rozpoczyna się z chwilą, gdy na salę 
wchodzą partyami świadkowie odwodowi, 
wołani przez oskarżonyoh. Nacyonaliści wc' 
dząo, witają swoich przyjaciół na ławach fl
ak ar żony eh i wznoszą okrzyki : „N iech żyje
Deroulśde !“ „N iech żyje arm ia!“ „N iech żyje 
republika !“ , —  antysemici zaś wołają : „Na
latarnię z żydam i!“ , a senatorowie irytują się 
i  napróżno wzywają prezydenta, by zaprowa
dził porządek. Naraz powstaje już nie wrzawa, 
ale wprost bó jka przy drzwiach, z których wy 
nurzają się świadkowie, Nowa ich partya ci
śnie się do wejścia, a dawna jeszcze nie w y 
szła, gwardziści odpyohąją tłoczących się, za
00 są od nich zwymyślani, nareszcie chór 
świadków zaczyna śpiewać z całych sił „Mar- 
syliankęu, a oskarżeni wstają z miejsc i po
wiewają ku nim chustkami i gestami i woła
niem ślą im pozdrowienia. Z  tego wszystkiego 
tworzy się istna wieża Babel, senatorowie 
krzyczą, adwokat Falateuf imieniem oskarżo
nych i  obrońców zanosi protest przeciw obel
żywym  wykrzyknikom, padającym z ław sena
torskich, świadkowie śpiewają, galerye hałasu
ją, a w  przedsionku biją się już wprost. Jeden 
z redaktorów antysemickiej Librę Parole Pa 
pillaud wziął się za bary z deputowanym Pe- 
rillier, który jak to wyżej powiedziano, cisnął 
pierwszy obelżywy wykrzyknik pod adresem 
oskarżonych. Jednego z najhardziej broiących 
świadków aresztują, ale wnet na rozkaz pre
zydenta puszczają go na wolność.

Na takich to scenaoh zeszły wstępne for
malności , poczem imieniem obrońców zabrał 
głos adwokat Devin i zarzucił senatowi, który 
w  tym wypadku jest trybunałem stanu, brak 
kompeteuoyi do sądzenia tej sprawy. N ie było 
tu bowiem żadnego, nawet usiłowanego zama
chu, jak sam prokurator twierdzi, lecz co naj
wyżej niedojrzały jeszcze komplot, a ten nie 
należy praed Trybunał stanu, tylko przed 
zw ykły sąd przysięgłych. Przeprowadzono de
batę nad kwestyą kompetencyi, poczem za
rządzono tajne posiedzenie, na którem senat 
157 głosami przeciw 91, uzuał się kompe
tentnym. Proces więc będzie się toczył przed 
senatem.

Jak widzimy, bardzo poważna liczba se
natorów, bo aż 91, była za tem, aby tej upra
w y  nie wydymano do tak olbrzymich rozmia
rów  i  wrzekom9go sprzysiężeni* na zgubę re 
publiki nie brano na seryo. Przegłosowano ich 
jednak większością 66 głosów, gdyż ci senato; 
rowie, którzy są członkami rad jeneralnych, 
na ostatniej sesyi tych rad nabrać m ieli prze
konania, że prow incja chce koniecznie poko
ju, że jej nie zależy na tem, jaki rząd będzie 
u steru, byle tylko był spokój we Franoyi. 
Z  tego więc wysnuli wniosek, że proces ni
niejszy powinno się sądzić surowo i że władza 
państwowa powinna pokazać swą silę. A  zatem 
większości senatorów nie idzie wł&śoiwie w 
tym  wypadku o wymiar sprawiedliwośoi, ile o 
pokazanie siły rządu.

Większość dzienników paryskich nie 
bierze jednak na seryo tej sprawy i wprost 
zarzuca rządowi, że wymyślił spisek rojali- 
stowski, aby nadać sobie pozory zbawcy re
publiki. Zdaniem bardzo wielu pism to, oo 
rząd przedstawia jakojspisek, było tylko dozwo
loną agitacyą, mającą na celu przekształoenie 
systemu parlamentarnego.

Co i o czem piszą.
Warszawska Gazeta polska wysłała pana 

L . Bieleckiego do południowej Am eryki, aby 
wystudyował tameczne stosunki ekonomiczne
1 warunki, w  jakioh by się mogła odbywać 
prawidłowa kolonizacya polska. Pen B ielecki 
udał się już w tę podróż, ale po drodze zatrzy
mał się w Hamburgu, aby wystudyowaó wa
runki bytu tamecznej dość lioznej kolonii pol
skiej. Relacya jego jest bardzo sumiennie opra
cowaną, pełną zajmujących szczegółów, powta
rzamy ją  więo tu niemal w oałośoi. Gazeta 
polska pisze:

Polaków tutejszych w Hamburgu podzielić 
można na dwie grupy, osiadłych tu na stałe i cza
sowych przybyszów rok rocznie wyjeżdżających do 
rodzin. Pierwsi, to prawie bez wyjątku ludzie żo
naci, mający stałe zajęcie w fabrykach. Pożenili 
się przeważnie w Hamburgu z Polkami, których tu 
jest bardzo wiele. Niemcy o polską służącą ubie
gają się tu po prostu i płacą jej do 80 talarów 
rocznie, ale dziewczęta niechętnie idą do służby, bo 
przy innych zajęciach zarabiają znacznie więcej, a

pracują na folwarkach, w gospodarstwach leśnych, 
w przędzalniach, przy sortowaniu kawy, w maga
zynach damskich i u krawców. Tylko świeżo przy
byłe przyjmują obowiązki służebnic w domach nie
mieckich, aby, rozejrzawszy się nieco, do innej 
przerzucić się pracy. Zarobek dziewcząt wynosi od 
9 do 18 marek tygodniowo, przyczem najlepiej za
rabiają, zdaje się, przy układaniu cukru w skrzy
nie w rafinerach, gdzie wykazują bardzo dużo 
zręczności.

Dziewczęta z małemi wyjątkami są z Prus 
i biegle mówią po niemiecku. Mężczyźni zaś przy
bywający tu na czas robót, są w znacznej mierze 
z Królestwa i z Galieyi, a dola ich o tyle jest 
cięższa, że nie znają wcale języka niemieckiego. 
W  połowie są to ludzie żonaci, którzy żony swe 
zostawili w kraju, a sami przybyli pędzeni potuchą 
zarobku. Pracują głównie przy robotach ziemnych, 
zarabiając od 3 do 4 marek dziennie, a przy robo
cie akordowej po pięć i więcej.

Rzemieślnicy, których tu stosunkowo jest nie 
wielu, zarabiają po pięó do sześć marek dziennie. 
Świeżo przybywający znajdują zajęcie przy ładowa 
niu towarów w porcie, gdzifc na ogólną liczbę 
80.000 jest ich około 600. Roboty ziemne i przy 
ładowaniu towarów są bardzo ciężkie.

Najsmutniejsze jednak położenie jest robotni
ków rolnych, którzy bez wyjątku poobodzą z Kró
lestwa. Wczesną wiosną wyjeżdżają agenci, wyłą
cznie żydzi, nad granicę Królostwa Polskiego i tam 
zamawiają ludzi, kontraktując ich na oałe lato. 
Główne żądania naszego robotnika są następująco: 
obce pracować na „folwarku", to znaczy przy za
jęciu rolnem, —  żeby ta praca była ni< daleko gra
nicy i aby w pobliżu był kościół s księdzem Po
lakiem. Agent przyrzeka wszystko, byle tylko wy
dobyć z robotnika podpis na kontrakcie. Mając już 
podpin — pod niemieckim tekstem, którego treść 
dla robotnika jest niezrozumiała, zabiera dokumenty 
i wywozi robotników do Wirtembergii lub innych 
miejscowości i tam umieszcza w fabrykach chemi
cznych, skąd biedacy uciekają o chłodzie i głodzie, 
nie wiedząc dokąd, bo ich nikt nie rozumie, ani 
oDi nikogo. Naturalnie policya ich chwyta i wobee 
istnienia wyraźnego kontraktu rocznego, odstawia 
ich z powrotem do fabrykanta, a często do granicy. 
Jakkolwiek przepisy o PolakacL obowiąznją w ca
łych Niemczech, to jednak o ile ci biedacy, ucie
kając, trafią do Hamburga i spotkają którego z Po
laków, dawniej już tam osiadłych —  mogą znalaść 
zajęcie, bo zarząd wolnego miasta, gdy mu robo
tnicy potrzebni, patrzy pizez szpary na brak do
kumentów.

Spotkałem paru takich, którzy po raz drugi 
uciekli z fabryki, a na pytanie moje dlaczego pod
pisują kontrakt roczny, którego treści nie rozu
mieją, zgodnie odpowiadali, że agent czytał im co 
innego, wymieniał nawet folwarki, w któryoh pra
cować mieli, o nazwach znanych, a blisko granicy 
położonych.

—  A czemu pracować chcecie tylko blisko gra
nicy, dalej mogą być lepsze zarobki.

—  Ale jechać daleko, dużo kosztuje, a wracając 
znowu duży wydatek — brzmiała odpowiedź, do
wodząca, iż dobrze rozumieli podstawę stawianych 
przez siebie warunków.

— Czy praca w fabrykach ciężka, że roku wy
trwać nie możecie?

— Eh, nie, ale oczy prędko bolą i oddychać 
trudno.

— A czyby nie było lepiej wydać parę złotych 
i wziąć tłómacza, któryby znaczenie kontraktu wy- 
tłóiaaezył, wszak Polaków umiejących po niemiecku 
nie brak nad granicą.

W skazali mi takiego — z powiatu szezuczy ń- 
skiego —  który tłómaczowi zapłacić musiał talara, a 
ten, widocznie w zmowie z żydem, powiedział to 
samo, co agent.

Gorzej jeszcze tym biedakom, którzy, prze
szedłszy granicę, nie maj'ą pieniędzy na dalszą dro- 
gę. Tych agent bierze na swój koszt, ściągając 
z nich trzy i oztery razy więcej, niż wydał. Nadto,
łączy go z właścicielem folwarku umowa, której
mocą teu ostatni płaoi agentowi po pięć marek 
miesięcznie od każdego dostarczonego robotnika, tak, 
że w tych wypadkach chłop nasz pół lata pra
cuje darmo.

W  Hamburgu stale mieszka z górą 8.000
Polaków, a na czas letni cyfra ta się podwaja. Tuż 
pod miastem pracuje ich bardzo wielu; tak n. p. 
w Wilbelmsburgn 1.500 robotników jeat zajętych 
głównie w przędzalniach. W  Neuhof około 600 pra
cuje przy budowie zatoki, w Schiffbeck 800 w ró
żnych fabrykach, w cukrowni w Schulan około 150, 
w Geesthacht 250 w tamtejszej fabryce prochu, 
w Hamburga przy budowie statków około 300 ma 
zajęcie jako prości robotnicy, —  poza tem jest iob 
we wszystkich osadach podmiejskich pełno. Towa
rzystw polskich jest tu aż sześć, z których najstar
sze „Nadzieja", daje zaledwie znaki życia, „Kłosy", 
podtrzymywane przez tutejszą młodzież akademii 
handlowej, pogadanki i rozrywki ma na cslu. Klub 
„Jedność", też dla rozrywki stworzony, nazwie 
swojej jednak nie odpowiada. „ Wienieo" miał na 
celu uczenie dziatwy polskiej po polsku, liczy około 
15 członków i nic nie robi. Jest towarzystwo pań 
naszych. „Towarzystwo rękodzielników polskioh",za
łożone w 1894 roku, najliczniejsze, posiada bibliotekę 
z 300 tomików, książeczek, nadesłanych głównie z Po
znania przez Towarzystwo czytelni ludowych. Jest 
ono najżywotniejsze i wiele robi dobrego, romagając 
i opiekując się przybyszami. Ruchliwość jego i dba
łość o współbraci ma swoje specjalne źródło - czyn
nym bowiem współpracownikiem tego Towarzystwa 
jest miejscowy wikaryusz, ks. Władysław Kisiele- 
wicz, zacny kapłan i niezmordowany pracownik. 
Gdzie się znajdzie, tam zwaśnionych godzi, groma
dzi i do wzajemnej pomocy zachęca, służąc wszę
dzie przykładem. Polityczna działalność ze wszyst
kich towarzystw jest naturalnie wyłączona, uprawia 
ja tylko Towarzystwo socyalno demokratyczne, które 
swe zgromadzenia odbywa w Altonie. Inteligenoyę 
stanowią rękodzielnicy, niektórzy z nich posiadają 
własne sklepy i warsztaty, or z handle pomniej
sze, do nich moin&by dodać urzędników policyjnych 
i celnych, najmujących wysokie nawet stanowiska— 
ale ci, im wyżej stoją, tem się mniej do polskości 
przyznają. Podohno nawet na żądanie władz zmie
niają końcówki swych nazwisk na sposób dość sze
roko praktykowany, i zamieniając na y.

Kolonie podmiejskie rzadko gromadzą się 
w stowarzyszenia, i jeżeli się to zdarza, to jedynie 
w celach zabawy. W  ogóle, jak i wszędzie, do ży- 
oia korporacyjnego nie wdrożeni, korzyści jego nie 
rozumieją, więc i potrzeby nie odczuwają. Głównym 
powodem jest niechęć słuchania kogoś ze swoich. 
Gdy takiego wybiorą na prezesa, -nikt go nie słu
cha, bo każdy „taki sam dobry". Chętnie się je
dnak gromadzą przy kościele i do dobrego kapłana 
na mszę lub do spowiedzi idą choćby bardzo da
leko. Ogół Polaków cieszyłby się tu ogólnem uzna
niem, gdyby nie pijaństwo dość wśród robotników 
rozpowszechnione. W  powyższych wypadkach bójki 
do rzadkości nie należą. Mimo to nawet pijacy pe
wne oszczędności do kraju wysyłają. Takioh, któ
rzy po dziesięć marek tygodniowo wysyłają do ro
dzin, jest tu bardzo wielu, około 14 marek wyda
jąc na swoje utrzymanie. Wszyscy ubierają się po

miejsku, przyczem kapelusz, laska i zegaiek należą 
do przedmiotów powszednich.

Na zniemczenie i upadek moralności wpływa 
tu wiele przyczyn: Brak kościoła, spowiedzi i ka
zania polskiego zaliczyłbym do pierwszych. Jak 
bardzo wychodźcy są do kościoła i polskiego nabo
żeństwa przywiązani, dowodzi okoliczność, że, jak 
wspomniałem, nieraz idą bardzo daleko, aby usły
szeć kazanie wygłoszone po polskn. Gdy robotnik, 
który przez 12 godzin był przy ciężkiej pracy, do
wie się, że ma przyjechać kapłan polski, oczekuje 
do późnej nocy, aby się tylko wyspowiadać, usły
szeć naukę lab wysłuchać mszy świętej, która naj
częściej odprawianą bywa w uprzątniętych oborach, 
stajniach itp. W  ogóle eą bardzo religijni i na po
trzeby kościoła ofiarni, czem wzbudzają podziw u 
Niemców. Od czasu do czasu zjawiają się tu misyo- 
narze z Galieyi, ale ci mogą działać jedynie sekre
tnie, przyczem zwiedzają tylko punkty środkowe, 
więc pożyteczna ich działalność jest bardzo mała. 
Wogóle prawo surowo zabrania oboym księżom wy
konywania praktyk religijnych, bo rząd niemiecki, 
który germanizuje przez księży, dopuszcza tylko 
Niemców. W  ostatnich czasach rząd widząc brak 
wpływu k»ięiy niemieekich, nakazuje im naukę ję
zyka polskiego. Pozwolił też rząd zgromadzeniu 
Redemptorystów powrócić do Bochum, oddając im 
w opiekę Polaków, z warunkiem jednak, aby Pola
kom dani byli księża niemieccy, umiejący po pol
sku, celem lepszego germanizowanis... Drugą przy
czyną są małżeństwa mięszane. Niema takiej Niem
ki, któraby mając do wyboru Polaka i Niemca, nie 
wybrała Polaka, Polak-bowiem nie spędza wolnego 
ezasn w knajpie, jest dobrym mężem, i co najwa
żniejsza, nie porzuca swojej rodzimy, co Niemcom 
zwłaszoza w ostatnich czasaoh, bardzo często się 
zdarza.

Małżeństwa zawierane przed urzędnikiem sta
nu cywilnego są powtarzane przed kapłanem w 
kościele.

Dziewczęta doznają krzywd głównie na fol
warkach i fabrykach, gdzie oddane eą na pastwę 
rozmaitych rozpustników. Prawo surowe nakłada 
kary i staje w obronie pokrzywdzonych, ale dziew 
ozęta polskie zwykle o swoich prawach nie wie
dzą —  nadużycia więc często przeohodzą bez
karnie.

Wszyscy czasowi robotnicy pracują w Ham
burgu i okolicach przez 8— 9 miesięcy, wyjeżdżając 
na resztę czasu do domu, zwykle od początku gru
dnia do początku marca. Ci, którzy co rok wyjeż
dżają, podtrzymują bezwiednie swe życie duchowe 
i do niemczyzny nie lgną wcale, gdy jednak rok 
lub dwa do kraju nie pojadą, już dla swego naro
du przepadają. Oprócz powyższego, wiele szkody 
wynika z braku książek polskich, po które się do 
kapłana zgłaszają. Szczupła jednak biblioteka pow
stała z osobistych środków ks. wikaryusza, nie za
spakaja potrzeb proszących, to też gdyby się zna
lazł człowiek dobrej woli, dbały o duchowe po
trzeby naszego ludu i ohciał odpowiodniemi książ
kami dopomódz, niechaj je prześle pod adresem: 
„Ks. Wł. Kisielewicz, bei der kleinen Michaelis • 
Kirohe, Nr. 34, Hamburg'1.

j ciągnącego bez szarpań wytrwale, dopóki cię- brane na kongregacyi pod przewodnictwem ks. 
żar nie poruszy się z miejsoa. _ ? prałata Gromnickiego, jednogłośnie uchwaliło wy-

Jeszoze jedno: Niemiec wie, że życie jest słać petycyę do ministerstwa oświaty o wyjednanie 
walką i n igdy nie lekceważy sobie współzawo- ! księżom parafialnym ulg kolejowych, jaki# mają 
dn ika ; wie, że nikt samem przeczeniem nie ! urzędnicy państwowi i petycyę w sprawie wika- 
obniży nigdy zalet ryw a la ; stara się gorliw ie J  rych, by im nie wytrącano a pensyi dni podróży, 
poznać broń, której przeciwnik używa, i robi lecz przeciwnie przyznano z okazyi służbowych
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Na czem polega wzrastająca wciąż potęga 

Niemiec ? —  pyta jeden z publicystów francu
skich, i na zapytanie taką usiłuje dać odpo
wiedź :

Lenistwo umysłu i myśli sprawia, że ma
my gotowy arsenał formuł, mająovch odpowia
dać na pewną katugoryę pytań. M iedzy innemi 
zwykliśmy upatrywać źródło dzisiejszej potęgi 
Niemieo w  zwycięstwach wojennych, odniesio
nych w  drugiej połowie bieżąoego wieku. Bez 
wątpienia pewność siebie, zrodzona ze zw y
cięstw, gra znaczną rolę w  rozwoj’u intelektu- 
a^ym  i przemysłowym, nie taką jednak, jaką 
jej chętnie przypisujemy. Prusy, po klęsce pod 
Jeną, zabrały się żwawo do dzieła odbudowa
nia obalonej swej wielkości, i  na ruinach poło
ży ły  podwaliny potężnego gmachu, który obe
cnie wznosi się od Renu do W arty. Powoli, 
bardzo powoli wznosiła się ta budowa, dokła
dano oegłę do oegly, a rzeżwiące duoha naro
dowego zwycięstwa by ły  dla tych oddzielnych 
cegiełek cementem,

Dwa czynniki złożyły się na obecną siłę 
narodu niem ieckiego: 1) czynnik materyaluy — 
liczba, 2) podwójny ozynuik moralny —  ener
gia i karność. Liczba pozwala na utrzymanie 
silnego wojska, liozba zapełnia kadry robotni
ków fabrycznych tak szczelnie, iż nadmiar w y
lewać się musi poza granice kraju redzinnego. 
Dzięki tej liczbie pionierzy niemczyzny prze
pływają oceany, rozciągają na niezmierne prze
strzenie wpływ  metropolii, otwierają dla prze
mysłu i handlu niemieckiego nowe rynki zby
tu, wykonują w ielkie projekty i rosną w  do
brobyt ku chwale ojczyzny niemieckiej. W szyst
ko to zaś kierowane jest z wojskową niemal d y 
scypliną, przejęte duchom karności i przekona
niem o tej w ielkiej prawdzie, że trzcinbę jedną 
złamać łatwo, ale pęk trzcinek, choćby nawet 
luźno z sobą związanych, przedstawiać może 
opór potężny. Gdzie znajdzie się trzech N iem 
ców, tam wyrasta Yerein, a gdzie jest Yerein 
niemiecki, tam panuje i  jedność, i karność, i 
zgoda.

Wszystko to nie jest naleciałością  ̂obcą, 
ani siłą wytworzoną sztucznie na zasadzie wy- 
rozumowanej potrzeby. N ie, pojęcia takie we
szły już oddawna w  krew narodu niemieckiego, 
stały się podstawą jego geniusza. Dziś, po la 
tach wielu pracy nad sobą, N iem cy wyrobili 
w  sobie zdolności naturalne, które stanowią o 
różnicy ras. Dobre zrozumienie stosunku gleby 
i klimatu do ozłowieka, wprowadzanie trzeź
wych pojęć o żyoiu do umysłów od lat dzie- 
oięcych, wzmaonianie woli młodzieży jednocze
śnie z rozwijaniem umysłu, wreszcie wpajanie 
przekonania, osęsto nawet nadmiernego, o w iel
kości, zdolnościach i szczęśliwych danych na
turalnych —  oto przyczyny wzrostu Niemieo 
współczesnych „Deutschland, Deutschland ilber 
Alles!" —  nuoi przy pracy i chłopak, dążący do 
szkoły, i pionier oywilizaoyi niemieckiej. Za
równo w  interesach prywatnych, jak w  spra
wach publicznych, zarówno w domu, jak na 
arenie działalności ogólnej, Niemieo zawsze i 
wszędzie jest karny, nie lubi niszczyć, nawet 
buduj%o już nowe, pozostawia na czas dłuższy 
stare, ma przekonanie, że nie wszystkie inowa- 
cye są dowodami postępu, a pomimo zachowy
wania tradycyi idzie wytrwale naprzód i przy
swaja sobie z niesłychaną łatwośoią wszystko, 
oo najnowsze i najświeższe.

Warsztat i koszary —  oto dwa miejsca, 
w  któryoh Niemiec rozwija najsilniej najwa
żniejszy czynnik swojego postępu i swojej po
tęgi —  karność, ład i porządek w  robocie i 
myśleniu. W  przeciwieństwie do ras latyńskioh 
które szarpią wóz ludzkości na podobieństwo 
zawsze młodych i zawsze łatwo ponosząoyoh 
koni, rasa germańska pracuje _ raczej wzorem 
wołu, przykładającego się do jarzma powoli, a

wszystko, co leży w jego mocy, aby broń tę 
z  czasem pozyskać i zużytkować dla siebie i 
u siebie. Chińszozyzna, zamykanie się w  gra
nicach oiasnyoh swych poglądów, nie leżała 
nigdy w  niemieckim charakterze narodow37m 
W ziąć od przeciwnika wszystko, ^o na WLięoib 
zasługuje —  oto dewiza zarówno maleńkiego 
„burgera" niemieckiego, jak przywódcy partyi 
lub wielkorządcy.

I  to jest może najpewniejsza źródło potęgi 
niemieckiej.

Całus pod mikroskopem.
Prof. Cezar Lombroso zastanawia się w 

Pall Mail Gazette nad osobliwą „epidemią ca
łusów", jaka dotknęła niespodzianie wstrzemię
źliwą zawsze na tym punkcie rasę en glo-sa
ksońską. Czytelnicy przypominają sobie zapewne 
objazd tryumfalny po Stanach Zjednoczonych 
porucznika Hobsona, który zatopił okręt „Me- 
rimao" w  zatoce Santjr-go. Otóż amerykanki 
w  zapale patryotycznym rzucały się poruozni- 
kowi na szyję, a tłum obsypywał go całusami. 
Istna powódź, epidemia całusów!

Tymczasem powiada Lombroso : „U  an-
glo-saksonów dwóoh ludzi całującyoh się sta
nowi fenomen absolutnie nieznany. Entuzjazm  
nich, nawet najżywszy, zawsze znajdzie prze
oiw wagę w  sile panowania nad sobą, która od- 
razu przecina wszelki w ylew  uczucia na zew
nątrz i  nadaje mu spokojną formę. Jest też pe
wna imponująca powaga w  spotkaniu się Stan- 
leya i Liwingstona w  sercu A fryk i po całych I 
latach próżnych poszukiwań. Gdy Stanley w 
miejscowości prawie niedostępnej znalazł na
reszcie Liwingstona, dwaj ci ludzie nie ucało
wali się wcale, lecz poprzestali na uściśnieniu 
sobie dłoni, jak gdyby to było na ulicy Pieea- 
d ily  w  Londynie po kilkudniowej rozłące".

Dlaczego więc wśród rasy, gdzie mężczy
źni są tak mało wrażliwi, gdzie kobiety tak 
ściśle przechowują tradyoye formy i purytanizm 
w obejściu, nagle następuje wybuch „epidemii 
całusów" ? Profesor Lombroso, wziąwszy się do 
badania tej choroby „n a gm in n e j", przy pomo
cy mikroskopu swej śmiałej obserwaoyi, odkrył 

{ — mikroba oałuRa, a właściwie mikroba tłumu. 
Naturalnie jest tu mowa o mikrobach — ide
alnych.

„Tłum —  powiada Lombroso —  jest po
dłożem, w  którem mikrob złego rozwija się 
silniej, niż mikrob dobrego, ponieważ elementy 
zdrowe, reprezentowane przez człowieka izolo
wanego, znoszą się przez pewną liczbę elemen
tów rozkładowych i chorobotwórczych. Tu 
działalność rozkładowa tłumu uiawnia się 
szczególnie wśród kobiet, raz dlatego, że wśród 
nich zawsze znajduje się więcej jednostek hi
sterycznych, a powtóre —  sugge«tya działa u 
nich silniej, aniżeli wśród mężczyzn o najbar 
dziej podnieconych nerwach".

Stąd zatem ma wynikać epidemia cału
sów, jaka dotknęła tłum amerykanek, czy też 
porucznika Hobsona. N ie  wchodząc dalej w 
rozbiór tej kwestyi dotknijmy jeszcze historyi 
powstania pocałunku, wyrażonej również przez 
Lom brosa. -

Pocałunek w historyi ozłowieka ukazuje 
się dość późno. Jest to symbol, który dotych 

. czas nie jest znany u wielu ludów rasy żółtej 
j  lub czarnej. W  Afryoa, w Laponii i na wię- 
! kszej częśoi wysp oceanu Spokojnego, dwie 
, osoby, które oheą sobie okazać wzajemną sym- 
| patyę, zbliżają ku sobie nosy i  trą je  z nale
żytą energią. W  świeoie Homera pocałunek 
był tylko dowodem ozułośoi macierzyńskiej.

„N ie  ma mowy o pocałunkach —  powiada 
Lombroso —  w  scenach miłosnych pomiędzy 
Yenus a Marsem, pomiędzy Odyseuszem a Cyrce 
Parysem a Heleną, Herą a Laosem. Przy po- 

i żegnaniu Hektora z Andromaohą bohater tro- 
I jański nie zbliża ust swoich do czoła małżonki, 
j aby ją  uspokoić i pocieszyć w  chwili odejścia 
j na bój śmiertelny, lecz tylko pieści ją, pocie 
| rając ręką po twarzy".

Początek pocałunku uczony włoski w idzi 
w  zwyczaju, zachowanym, dotychczas u dziś ich 
mieszkańców Ziemi Ognistej. Dzicy oi nie piją 
mianowicie inaczej wody, jak tylko ustami ze 

i źródła. Dzieci ich nie mogą tego uczynić, więc 
1 zastępują je matki przelewając wodę z ust dc 
ust. Okrutnie nieestetyczną byłaby ta kolebka 
pocałunku.

Lombroso poda je jeszcze inną wersyę. Wedle 
aiej „ojczyzną" pocałunku miałby być Wschód 
starożytny. „Persowie —  powiada Ksenofon —  
dawali pocałunek tym wszystkim, których sza
nowali i c zc ili; Syryjczycy i Fenicyanie posy
ła li pocałunki słońou, księżycowi i statuom 
bożków. „Bogaoz —  mówi Luoyan —  składa 

( bogom ofiary, ubogi przynosi im pooałunek." 
i No, na taki jeszcze rodowód pocałunku możeby 
się zgodzili wszyscy liryci i poeci, ale ten z 
Ziem i ognistej... Bo jeszcze ta „Ziemia ogni
sta" mogłaby ujść, nawet byłaby pożądana, jako 
symbol płomiennych całusów, aie ta woda.. 
Przen igdy! Zresztą i sam Lombroso odróżnia 
kategorye pocałunków i dzieli je  na macie
rzyńskie i na wyrażające szacunek i miłość, 
Niechaj już Amerykanki same rozstrzygają, 
która z tyoh kategoryj spłynęła w  wybuchu 
epidemicznym na porucznika Hobsona,

KRONIKA.
Lwów 14 listopada.

Zm iany w  k ierow nictw ie korpusów  w o jsk o 
wych. Głos Przemyski donosi, że dowódzoa kor
pusu X i twierdzy przemyskiej, jenerał Galgoczy, 
ma być przeniesiony do Insbruku, a do Przemyśla 
ma być wysłany dowódzca lwowskiego korpusu 
(XI-go) p. Fiedler.

Nabożeństw o. W  piątek dnia 17 bm. odbę
dzie się w Katedrze w kaplicy św. Józeta nabo
żeństwo, jako w dzień św. Salomei, patronki To
warzystwa tego imienia, o godzinie 9%, na które 
Zarząd Towarzystwa św. Salomei wszystkich człon
ków tak czynnych, jak wspierających zaprasza.

Konkursa rozpisują: Wydział powiatowy w 
Sanoku na pojadę lekarza okręgowego w mieście 
Jaśliskach z poborami 1000 zł. Termin do 16 gru
dnia. —  Rady szkolno okręgowe w Myślenicach,
Staremmieście i Limanowej na kilkadziesiąt posad 
nauczycielskich z terminem do 13 grudnia. —  Sąd 
powiatowy w Radomyślu przyjmie zaraz dyetaryu- 
sza za wynagrodzeniem l  zl. do i  zł. 25 ct. 
dziennie.

Petycye duchow ieństw a. Rz.-kat. duchowień- , . . . _
stwo dekanatów czortkowskiego i buczackiego, ze- : wany, aby Bię oprzeć skutkom zamachu aamobój-

przenoszeń koszta podróży. Petycye owe już wy
słano do Wiednia. Równocześnie zwróoili się wspo
mniani księża do Koła polskiego, a z osobna do 
posłów ks. Pastora, ks. Fiszera, dra Milewskiego, 
Kozłowskiego i Maryana Błażowskiego, z prośbą
0 poparcie tych petycyj, czego nasza reprezentacja 
poselska oczywiście najserdeczniej udzieli, bo dzi
siaj duchowieństwo jest przez władze rządowe na 
każdym kroku narażone na wielkie wydatki, trudy
1 przykrości, a obowiązków wkładają te władze na 
duchowieństwo coraz więcej.

P ow szech n e  w yk łady  uniw ersyteckie. We 
wtorek, dnia 14 bm. odbędzie się w szkole imienia 
Staszica o i godz. 7— 8 wieczór wykład dr. Próchni- 
ckiego .Ogólna nauka o państwie". —  W  środę, 
dnia 15 bm. w Instytucie chemicznym, ul. Długosza 
6, od godz, 7— 8 wykład dr. Radziszewskiego 
„Węgiel, jago odmiany i połączenia z wodorem i 
tlenem". —  W  czwartek, dnia 16 b. m. w szkole 
im. Mickiewicza wykładać będzie prof. Fiedler 
„O ruchu" od godz. 7—8 i w szkole im. Staszica 
od godz. 7— 8 dr. Gubrynowicz „O najdawniejszej 
polskiej literaturze".

W ystaw a  z łocien i już zamknięta. Zwiedziło 
ją w trzech dniach około 3000 osób. Wynik sądu 
publiczności, która odmiana jest najpiękniejszą, jest 
następujący. Głosowało 788 osób, z czego najwię
cej, bo 195 głosów pafiło na zieloną „Madame 
Edmond Roger", 161 głosów na różową „Waban", 
83 na żółtą „George Gleuny", 69 na amarantowo- 
róźowawą „Charles Davis’ 52 na żółt^ „Topas 
Oriental", a na inne odmiany po 40 i mniej głosów.

T7 wyniku sądu konkursowego, który przy
znawał nagrody, zaszły następujące zmiany : p. Szy
chowski zamiast pierwotnie przyznanego mu bron- 
zowego, otrzymał medal srebrny, pp. Kawecki i Fi- 
da zanraat listów pochwalnych medale bronzowe, 
p. Rokietowski otrzymał list pochwalny i panna 
Gottstein za wiązanki kwiatowe w firmie Wolińskie
go list pochwalny.

T ow arzystw o  ochrony zw ie rzą t zechce zwró
cić uwagę na praktykowane codziennie katowanie 
koni wożących pod górę wapno i kami#ń dla bu
dowy domu przy ul. Kurkowej 1. 37, tuż jjbok kla
sztoru Sióstr Rodziuy Maryi. Okładają tam konie 
grubym drągiem w ten sposób, iż odgłos razów 
słychać na kilkadziesiąt kroków, a gdy kto z prze
chodniów zrobi ożniey uwagę, że takie znęcanie 
się jest niegodziwem, otrzymuje tylko brutalną od
powiedź.

Z ja z d  delegatów  „G w ia zd ", odbywający się 
w Przemyślu, uchwalił wczoraj utworzyć Związek 
„Gwiazd" z siedzibą we Lwowie. Głównym celem 
Związku jest nadawanie „Gwiazdom" jednolitego 
kierunku chrześcijańskiego, narodowego i społeczne
go, obrona interesów stanu rękodzielniczego i prze
mysłowego, oraz wzajemna pomoc materyalna i mo
ralna. Projekt statutu Związku, przedstawiony przez 
referenta ks. Łabudę, przyjęto z małemi zmianami, 
a ostateczną redakcję poruczono referentowi oraz 
ks. Kopycińskiemu i pp. Laskowskiemu, Gedrojcio- 
wi i Kołakowskiemu. Związek będzie noaił nazwę: 
„ZwiązeK „Gwiazd" polskich w państwie austrya- 
ckiem".

Trzyctu księży w  śledztw ie. Z Czemiowiec 
donoszą : Z powodu odbytego tu w dniu 30 paździer
nika zgromadzenia księży gr. oryentalnych, na któ- 
rem zaprotestowano przeciw niedawnemu oświad
czeniu prezydent* kraju bar. Bourguignona, jakoby 
księża gr. oryent. byli nielojalnie wobec państwa 
usposobieni —  wytoczono obecnie wszystkim księżom 
w liczbie 300, którzy brali udział w tem zgroma
dzeniu —  śledztwo dyscyplinarne, które prowadzą: 
gr. oryeutalny biskup Repta i radzca rządu krajo
wego Fekete.

L w ow sk i Z ak ład  karny, zwany „Brygidkami", 
ma być już stanowozo przeniesiony do Drohobycza. 
Taką decyr.yę powziął szef sekcyi ministerstwa 
sprawiedliwości, p. Resch, który tymi dniami był 
w tym celu na lustracyi w Drohobyczu.

Z n aczn a  k radzież. W  kasie urzędnika mchu 
na dworcu kolejowym w Przemyślu popełniono 
w nocy na poniedziałek kradzież około 9.500 złr, 
W niedzielę po południu kasjer wręczył pieniądze 
te urzęduikowi ruchu, w celu wysłania ich do dy- 
rekcyi we Lwowie. Urzędnik odbiór potwierdził 
i zamknął pieniądze w kasie żelaznej, a klucz scho
wał. Zanim poczta do Lwowa miała odejść, urzę
dnicy ruchu zmieniali się jeszcze dwa razy, a ka
żdy z tych trzech urzędników oddawał drugiemu 
pocztę w ten sposób, że zawiadamiał, iż w kasie 
znajduje się ta przesyłka. Dopiero gdy ostatni urzę
dnik miał oddać pocztę konduktorowi pociągu lwow
skiego, pieniędzy tyeh, zawartych w kopercie, nie 
znaleziono. Przypuszczają, iż eprawcą kradzieży jest 
ktoś z personalu kolejowego.

Bankructwo. Sąd obwodowy w Tarnowie o- 
tworzył konkurs do majątków Adolfa i Norberta 
Wachtlów, przemysłowców w Czarnej.

P aderew sk i da dnia 28 bm. w Londynie kon
cert na dochód wdów i siorót po poległych w Trans- 
waalu żołnierzach.

W ypadek  kole jow y. Gdy pociąg nr. 4 wjeż
dża i wczoraj na stacyę w Płuchowie, wykoleiły się 
z powodu uszkodzenia zwrotnicy cztery  w o «y  tego 
pociągu. Z podróżnych i personalu nikt uszkodzenia 
nie odniósł. Pociąg nr. 4 wyruszył ze stacyi Pia
chów ze spóźnieniem 88 minut, a pociąg nr. 11 ze 
spóźnieniem 65 minut.

W aluta koronowa. Magistrat m. Lwowa po
daje do powszechnej wiadomości, że w myśl usta
wy z 21 września 1899 Dz. u. p. Nr. 176, z dniem 
1 stycznia 1900 wchodzi faktycznie w życie walu
ta koronowa jako państwowa, w miejsce waluty 
austryackiej. Z tym też terminem wszystkie księgi 
rachunkowe gminy m. Lwowa, wszystkie wypłaty i 
pobory Kaey miejskiej odbywać się będą w walu
cie koronowej w koronach i halerzach. Magistrat 
wzywa przeto publiczność, mająoą styczność finan
sową z gminą m. Lwowa, w  szczególności przed
siębiorców, dostawców miejskich, tudzież emerytów 
i wdowy po urzędnikach i sługach gminy, aby od 
1 stycznia 1900 przedkładali rachunki, oferty i 
kwity w walucie koronowej w koronach i halerzach.

Stacya te legra ficzn a  zaprowadzoną zostanie 
z dniem 25 bm. przy urzędzie telegraficznym w 
Dżwiniaczce powiatu borsz.zowskiego.

S lub panny Anny Urzadnikj córki Anny 
z 8teriohów i śp. Wacława Urzadnika z Lwowia
ninem p. Adamem Rybowskim, urzędnikiem Banku 
austro-węgierskiego, odbędzie się dnia 23 b. m. 
w  kościele św. Szczepana w Pradze.

Z  rozpaczy , wywołanej doznawanymi w służ
bie wojskowej rozkazami, strzelił był do siebie 
W lipou br. jednoroczny ochotnik 30 pp., słuchacz 
czwartego roku praw, Kamil Ścisłowski. Rany były 
ciężkie, lecz staranna opieka lekarska, jaką go 
otoczono, dawała przez pewien czas słaby cień na
dziei, że młody desperat powróci do zdrowia. Nie
stety jednak organizm był zbyt groźnie saatako-

Lwowska Fabryka Asfalta
Q4mae*ona *  r. 1894 honorową nagrodą 

alrientwa handle
c. k. Mi-

V 6  K  T  U 1  do kryoia dsohiw 
Szeligi-Łyszkiewioza, in ż y n ie ra  

L W Ó W ,  ulica tur. Martina 99.

ĄSFALTOWĄ MASĘ w go acym stinis do izolowa- Asfaltowe elastyczne płyty izolaoyjne Fabryka nimm asfaltom najbardziej zawilgocone id an ;
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PRZEGLĄD i  dnia IB listopada 1806
°zego. Męka była długa, aż ■wreszcie temi dniami 
®kończyła się śmiercią młodego i pełnego zdolności 
Człowieka.

Kolej D e latyn -K ołem yja-S tefanów ka wejdzie 
w życie z dniem 18 b. m. Uroczystości otwarcia nie 
będzie. Kolej ta ma 112 km., a staoye są następu
jące: Stefanówka, Bsbin-Serafińco (przystanek), Ja
sieniów polny, Horodenka miasto, Horodenka dwór, 
Okno, Gwoździec, Podbajczyki, Kołomyja, Rakow- 
°zyk (przyst.), Tłumaczyk, Sadzawka (przystanek), 
Łmczyn, Delatyn miasto (przyst.) i Delatyn. Jazda 
trwać ma na całej tej linii 6 godzin 10 minut.

S p ra w a  Kasy oszczędności w  W ie lic zce  od
chwili bankructwa kilku żydów, którzy byli dłużni
kami Kasy na znaczne stmy, zajmuje żywo opinię, 
uwłaszcza, że od pewnego czasu wydawano w Kra
kowie pisemko Mieszczanin i Rękodzielnik, po
częło pomieszczać s.rtyknły gwałtownie atakujące 
zarząd Kacy i marszałka Bady powiato -/ej, p. Ka
rola Czecza. Autorem tych artykułów jest, jak do
nosi Kurytr Lwowski, adw. Szaflarski. Ponieważ 
buchalter Kasy, Kompit, został w urzędowaniu za
wieszony , a w sobotę dnia 4 b. m. przybyła do 
Wieliczki komisya, przysłana przez namiestnictwo, 
celem dokonania szkontrum w tamtejszej Kasie po
wiatowej, przeto należy zaczekać na wynik tego 
szkontrum. Sensacyjnym zwrotem w tej sprawie 
jest fakt, źo marszałćK powiatu wielickiego, p. 
Czecz w sobotę ■■ ręczył f sobiście prokuratorowi 
państwa w Krakowie doniesienie karne o wymu 
szsnie, dokonane na nim w tym celu, aby zanie
chano w Rękodzielniku i Mieszczaninie ataków na 
Kasę. Wieczorem tego dnia ukazał się Mieszczanin, 
zawierający twierdzenie, że redakoyi tego pisma 
ofiarowano jako „Schweiggeld* 100 złr. gotówką 
i 900 złr. wekslem, aby zaprzestała o wielickiej 
Kasie pisać. Prokuratorya państwa rozpoczęła bez
zwłocznie odpowiednie kroki.

Poświęcenie gmachu okręgowej dyrekcyi 
skarbowej w Nowym Sączu odbyło się uroczyście 
w sobotę rano. Na uroczystość tę przybył wicepre
zydent dr. Korytowski w towarzystwie r&dzcy skar
bowego p. Klusika. Aktn poświęcenia dokonał ks. 
infułat Józef Góralik, który w podniosłych słowach 
Wykazywał doniosłość administracji skarbowej, po
równując ją do maiki, dbającej zarówno o dobro 
wszystkich swych dzieoi i zniewolonej przeto jedne
mu odbierać a da' ać drugiemu. Następnie przema
wiali wiceprezydent dr. Korytowski i dyrektor no
wosądeckiego okręgu skarbowego p. Jaworski. Po 
uroczystości odbyło się w Kasynie miejskiem śnia
danie, którem podejmował dr. Korytowski zaproszo
nych gości w liczbie około 60 osób Na śniadaniu 
tern wzniewono szereg toastów, z których najwięk
sze wraż .nie zrobił toast dr. Kory tow.-kiego. Mówca 
zacytował słowa Skargi: „Lepiej być miastem bez 
tnurów, niżli bez praw“ i podniósł, że rzeczą społe
czeństwa jest uszanować i popierać władzę, zwłasz
cza w obecnych czasach, kiedy różne skrajne kie 
runki diżą do podkopania ustroju społecznego, 
skutkiem czego nawet tak wysoko cywilizacyjnie 
Stojące okolice, jak nowosądeckie, były niedawno 
świadkiem groźnych zaburzeń. Najboleśniejszem zaś 
jest, że ostatnimi czasy ciężkie zarzuty spadły na 
kraj nasz wskutek pożałowania godnych zajść i prze
sileń finansowych. W  takich czasach obywatelstwo 
całego kraju powinno wzmacniać na każdym kroku 
podstawy porządku 8 ołecznego, a cóż dopiero oby
watelstwo tej części kraju, gdzie na każdym nie
mal kroku spotykamy starą a piękną kulturę, dro
gie wspomnienia Kingi, Łokietka, Długosza, naj
piękniejsze narodowe tradycye a przytem uznania 
godny rozwój ekonomiczny i silny i piękny prze 
mysł, Dlatego mówca wychylił toast na harmonię 
między przedstawicielami państwa a społeczeństwem, 
czemu wszyscy przy klasnęli.

NOWOŚĆ dla druźek. Na kilku ostatnich we
selach w wielkim świecie londyńskim i paryskim 
druchny, stanowiące orszak panny młodej, trzymały 
W ręku, zamiast tradycyjnych bukietów — mufki 
z kwiatów sztncznych i świeżych. Moda ta daje 
pole do najrozmaitszyoh fantastycznych kombinacyi 
i zyskuje coraz większe uznanie.

Zm arli, w  Krzeszowioach Jan Rożałowski, 
sekretarz administracyi dóbr. lat 11. —- W  Brze- 
żanach Stanisław Jarymowiuz, adjunkt podatkowy, 
lat 30.

Stan pow ietrza  T. o g. 7 rano 4 - s > w poł
+ 3  R. Bar. 770. Podnosi się. Pochmurno.

Skrupu ł najzupełniej możliwy w końcu X IX  
Stulecia.

—  Co dziś grają w teatrze ?
A  na to panna Julia z dumą :

—  Moją sztukę!
—  Po raz pierwszy ? Aha ! Więc oczywiście pani 

będzie dziś w teatrze ?
—  Ja ? Co znowu ? To sztuka nie dla panien ..

R epertuar teatru hr. S k a rb k a : Dziś we wtorek 
(wznowienie) „Boccaciou, opera komiczna w 3 aktach 
Suppego. W e środę (po cenach dramatu) „Joannes*, 
dzieło sceniczne w 5 aktach a 7 odsłonach Her
mana Sndermana, przekład Jana K.isprowicza. 
We czwartek „Boccacio*. W piątek (wznowienie) 
„Fircyk w zalotach*, komedya w 3 aktach Fran
ciszka Zabłockiego. W  sobotę po południu „ Ską
piec*, komedya w 3 aktach Moliera, wieczorem 
„Boccacio*. W  niedzielę po południu „Donna Jua- 
nita“ , opera komiczna w 8 aktach a 4 odsłonach 
Fr. Suppe’ego, wieczorem „Joann63*.

W nauce są następujące nowości: „Sybir*,
sztuka w 4 aktach Maskotka (grana będzie 29 listo
pada) i „Synowa* (Ma Bru), komedya w 3 aktach 
pp. Carre i Bilhano. —  Ze wznowień „Król Lear* 
Szekspira.

Literatura i sztuka.
* K siężn iczka M alena . Dramat w 5 aktach 

Maurycego Maeterlincka. Przekład Kazimierza Ster- 
linga. Warszawa 1900. Nakład W Ł Okręta. Dramat 
„Princesse Malaine* jest jednym z pierwszych u- 
tWorów belgijskiego modernisty i zarazem wodza 
■ymbolistów francuskich, od których jednak różni 
się zarówno doborem tematów, jakoteż i sposobem 
ich przeprowadzania. Po wypuszczeniu w świat 
królewny Maleny część krytyki francuskiej okrzy
k i *  Maeterlincka Szekspirem z końca X IX  stule- 

C1.a- opinia ta jednak opierała się głównie na ce- 
c zewnętrznych. Dramat robiłjodrębne jakieś od 
zwyczajnych wrażenie niepokoju, ludzie posługują 
gię W mm naiwnym językiem, łkeya kończy się 
Śmiercią wszyBtkich głównych osób, a budowa dra
matu potargana na mnóstwo scen, rozgrywających 
się na rozmaitych miejscach, urąga po prostu techni
ce dramaturgii nowoczesnej.

Treść dramatu stanowią, dzieje i przygody 
piętnastoletniej księżniczk’ Maleny, córki Marcellusa, 
króla jednej z dzielnic Holandyi , która jest zarę
czoną z synem króla Hyalmara, księciem Hyalma- 
rem. Ujrzała go ona raz i pokochała i nie może 
już o nim zapomnieć, chociaż racya stanu ma ją 
z nim rozłączyć. Ojciec, matka, kraj gmie, zalany 
potokami krwi, przelanej w bratobójczej wojnie, 
zniszczony pożogą, ale ona cudem ocalona, kocha i 
czeka, pokorna, cicha i smutna, czarująca wdzię
kiem dziewczęcym, nieświadomością i niezrozumie
niem wszystkiego, co nie jest kochaniem. Do kró

lewskiego zwycięzcy przybyła w gościnę monar- 
chini północnej ziemi, Anna. Piękna i rozwiązła, 
owładnęła szybko sercem i zmysłami króla Hyal- 
mara. W  je; gorących uściskach starzec psuje się 
duohern i ciałem. Narzuca mu ona połączenie na
stępcy tronu z córką swoją Uglyaną, chociaż sama 
pała grzeszną namiętnością do młodzieńca. Starcie 
jej żądz zbrodniczych, naprzód z cnotą młodego 
Hyalmara, następnie z miłością, jaka w nim wzbu
dza Malena, stanowi rzeczywistą oś dramatu. Od 
chwili, w której królewicz pokochał sierotę, Anna 
nie ma oposoju. W  umyśle rozpustnej jędzy rodzi 
się myśl pozbycia się na zawsze dobrej jak owieczka 
rywalki. Tiuje ją, alb „niewinna trucizna*, sporzą
dzona przez lekarza zamkowego, nie działa dość 
szybko, więc sama, w towarzystwie zdziecinniałego 
króla, w noc Straszną, wyjącą burzą, siekącą gra
dem, wkrada się do jej sypialni i dusi nieszczę
śliwą, jak sroga Gwinona białą Lilię Wenedę. 
Tylko nieludzki czyn Gwinony uniewinnia miłość 
macierzyńska, żona Lecha bowiem w tragedyi Sło
wackiego mści się za syna. Tu zaś nic nie uspra
wiedliwia okrutnego mordu, bo namiętność Anny, 
popychająca ją do zbrodni, nie posiada w sobie ży
wiołowego, silni i zmysłowością podkreślonego oha- 
rakteru. Nadto autor kładzie pewien nacisk na 
osobisty swój wstręt do niej, odraza zaś jego nosi 
na sobie niemal etyczne znamię. Sztuka kończy się 
jak „Hamlet*, szeregiem zabójstw. Narzeczony 
Maleny przeszywa Annę sztyletem i sam aobio od
biera nim życie. Stary Hyalmar, cień już tylko 
dawnego mocarna, wpada w obłęd, bardzo podobny 
do szaleństwa wydziedziczonego prze* córki Lsara. 
Różnica leży w tem tylko, że nie budzi litości i 
współczucia, jak Szekspirowski waryat.

Ale te wypadki stanowią tylko jakoby szara- 
gi, na których Maeterlinck rozwiesza szaty t. zw. 
nastroju. Oto chodzi mu o przygotowywanie każde 
go wypadku w formie przeczuć, znaków i słów 
dziwnych lub zapytań powtarzanych co chwila. 
Osoby dramatu, kreślone polieżnie pod względem 
charakterystyki indywidualnej, mówią do siebie 
zdaniami krótkiemi, w których zajmują się tylko 
dostrzeganiem i wysłuchiwaniem rozmaitych dro
bnych drgnień, które zawierają cenne zapowiedzi 
jakiegoś nadchodzącego wypadku —  słowem ciągle 
tylko przeozuwają. Idzie im to tem łatwiej, że i 
przyroda Maeterlincka poczuwa się do podkreślania 
związków, w jakim znajdują Bię poszczególne wa
żniejszo zdarzenia. Wyją tu więc psy, kraczą kru
ki, dzwonią kosy, drzwi same się otwierają, błyszczą 
kome ty, z nieba spadają gwiazdy, znacząc kierunek 
nieszczęścia, dziwnie szeleszczą spadające li- 

ie, dziwnie szemrze fontanna itd. itd. —  słowem 
przed każdym nieszczęśliwym wypadkiem śunie 
tłumna awangarda znaków, obserwowanych przez 
osoby dramatu. Te osoby zaś dziwnie wyrobione 
w kierunku wyczuwania tych znaków, zdają się 
żyć jedynie w tym celu, aby mieć oczy i uszy o- 
twarte na znaki zaziemskie. W  ten sposób usiłuje 
Maeterlinck za pomocą przytoczonych powyżej śród 
ków wytworzyć atmosferę, któraby była zewnę- 
t znym wyrazem tajemniczych, niewidzialnych dla 
oka, bo głęboko tkwiących związków i powikłań 
wewnętrznego tragizmu. Te ciągłe powtarzania, 
przypuszczenia, przewidywania, niedomaw iania, prze- 
czuoia, m.,ją za eel wywołać w widzu nieokreślone 
uczucie smutku, przerażenia czy grozy wobec tego 
świata, który rządzi się jakimiś niezbadanymi, pod
ziemnymi prawami i tylko rzadko kiedy, od czasu 
do czasu wydobywa się półgębkiem na powierzchnię 
życia.

Tłumaczenie nie jest złe, ale i dobrem nie 
jest. Tłumacz niezupełnie posiada język francuski, 
robi dużo błędów, był za lt niwy, aby czasem popa
trzeć do słownika i poznać znaczenie wyrazów, któ
rych nie rozumiał. Dla przykładu przytoczymy je
den szczegół, ale charakterystyczny i pognębiający 
tłumacza. Oto jedna z poscaoi dramatu opowiada, 
co widzi, stojąc nad brzegiem morza. Więo między 
innymi wymienia, że widzi un phare, tj. latarnię 
morską. Tłumacz nie znał znaczenia tego wyraz.*, 
a lenił się zajrzeć do słownika, więo osoba ta widzi 
„farę,* t. zn. katedrę,

Bardziej lekceważyć i siebie i autora zdaje 
aię, że trudno.

Z  izby sądowej.
L w ó w  14 listopada.

(.Miłość i fałszerstwo.')
Przed zwykłym  trybunałem stanął dziś 

2 1-letni Józef Bernat. Był on półtrzeoia roku 
nauczycielem prywatnym w domu p. Ignacego 
Letnika, przedsiębiorcy budowlanego w  Brzu- 
ohowicAch, & prócz tego zarabiał sobie grosz 
piiarką gminną, w ostatnich zaś czasach poma
gał także przy manipulacyi pocztowej pooztmi- 
strzowi brzuohowiokiemu Mullerowi. 1 byłby 
może młody człowiek nie zeszedł z uczciwej 
drogi, gdyby nie pokusa w  osobie SOletniej 
pani Letnikowej, któia znajdując męża stale 
obojętnym, zwróciła swe afekty miłosne ku 
Bernatowi.

M iłe złego początki, lecz koniec żałośny. 
Kochankowie zagalopowali się za daleko, pani 
Letmkowa weszła w stan odmienny, a obawiając 
się zemsty męża, postanowiła z kochankiem uoieo 
w świat daleki. Było to w czerwcu br. A le  na 
wykonanie tego romantycznego planu trzeba 
było pieniędzy. Góż więo robi Bernat. Pisze 
przekaz na 200 złr. pod sfingowanym adresem 
Jana Szumskiego, poste restante Lw ów , zaopa
truje go pieczęcią urzędową, fałszywym podpi
sem pooztmistrzu, wysyła do Lwowa, a w ślad 
za przekazem wyjeżdża pokryjomu do Lwowa 
z panią Letnikową. W e Lw ow ie odbiera pie
niądze i ucieka, ale nie dalej, jak do Tarno
pola, gdyż tu w jakimś hotelu przyłapał oboje 
dyszący zazdrością mąż. Jakie tam sceny się 
odbyły, o tem milczą akta sądowe; wiadomo 
tylko tyle, że Bernatowi wytoozono proces o 
„uwiedzenie niewiasty*, lecz procesu zaniecha
no, a Bernata wypuszczono na wolną stopę. 
Dlaczego ?

A by  zrozumieć, dość spojrzeć na oskarżo
nego. Jestto człeozyna niziutki, brzydki, z ma
leńkim, zadartym noskiem, z bielmem na je- 
dnem oku, w czarnych okularaoh, patrzy wciąż 
w  siemię, widooznie bardzo zawstydzony, —  
trudno zaiste było przypuśoió, aby on odegrał 
w tej całej aferze rolę donżuana, a ponieważ 
gusta kobiece są niezbadane, przeto kochanka 
pani Letnikowej uwolniono. W  miesiąc jednak 
potem odkryto na poczcie lwowskiej oszustwo 
i po raz drugi stawiono Bernata przed sądem, 
tym  razem oskarżonego o pospolite fałszerstwo. 
Rozprawę prowadzi radzoa p. Lekczyński, bro
ni z urzędu Bernata znany, młody obrońca 
dr. Dwernicki.

Część ekonomiczna.
§  W iedeń  14g° listopada. Na wczorajszy targ 

zwieziono bydła rogatego na rzeż ogółem 4538 sztuk; 
w tej sumie było z Galicyi 402, z Bukowiny 60. 
Przebieg targu ożywiony. Ceny podniosły się o 1 ał. 
Z całego spędu zostało niesprzedanyoh 212 sztuk.

Wołów z Galicyi i Bukowiny sprzedano: 57 sztuk 
po 28— 81 zł., 214 sztuk po 32— 34, 112 sztuk
po 35 —  87, 8 sztuk po 41— 42 zł., licząc za
centnar metryczny żywej wagi. Buhaje podtuczone 
bez różnicy pochodzenia kupowano po 26 do 35 zł., 
krowy podtuczone po 26— 32 zł., bydło chude dla 
masarzy po 17 do 25 zł. także za centnar metry
czny żywej wagi.

T f t
S i

L o n d y i 14 listopada. Ambasador niemiecki 
zawiadomił reprezentaoyę miejską w Porta- 
mouth, że cesarz W ilhelm  widzi się zniewolo
nym odmówić przyjęcia zamierzonego przez tę 
reprezentaoyę wręczenia mu adresu powitalne
go, albowiem jego w izyta w  A n g lii będzie 
miała charakter ściśle prywatny.

W iedeń  14 listopada. W ysłany do Trye 
stu oclem zbadania podejrzanego wypadku cho
roby, prr f. Weioheelbaum rowrócił już iośw ad- 
ozył, że nie ma podstawy do obaw dla pubU- 
ozności.

W iedeń  14 listopada. Z powodu doniesień 
z Czerniowiec, jakoby 300 duohownym grecko - 
oryentalnym wytoczono śledztwo dyscyplinar- 
za udział w zgromadzen;u duchowieństwa, 
PoUtische Correspondenz oświadcza, że na pod 
stawie autentycznych informacyj została upo
ważniona do doniesienia, iż rzecz aię ta miewa 
odmiennie.

Mianowicie w poszczególnych dekanatach 
grecko-oryentalnych na Bukowinie odbyły się 
zgromadzenia, wymierzone przeciw prezyden
tow i kraju. Ponieważ duchowieństwo grecko- 
oryenfalne pod względem dyscyplinarnym pod
lega rządowi, w ięc z tego powodu wytoczono 
dochodzenia dyscyplinarna przeciw inicjatorom 
demonstracyi. W  ten sposób odpowiadać będzie 
w  drodze dyscyplinarnej tylko kilku duoho- 
wnyoh.

Rada państwa.
W iedeń  14 listopada. Dziś przed południem 

odbyło się posiedzenie komisyi dla zmiany 
§ 14. Przewodniczył br. Dipauli a w  posiedze
niu w zię li udział także ministrowie hr. Clary 
i Koerber. W zięto pod obradę najpierw wnio
sek Rainera i Pergelta.

P. D a s z y ń s k i  oświadczył, że przedkła
da inny wniosek, zmierzający nie do zniesie
nia, ale do zmiany §. 14. Wniosek ten ujęty 
w formę projektu ustawy op ieka : 1) Paragraf 
14 ustawy z dnia 21 grudnia 1867 zrcien’a się 
i odtąd opiewać ma następujące:

„§. 14. W ydawanie rozporządzeń w spra
wach,' do któryoh potrzeba ' konstytucyjnej 
zgody parlamentu, bez poprzedniej uchwały 
obu Izb, jest niedopuszczalne. Jeśli zaś mimo 
to takie rozporządzenia zostaną wydane, nie 
powinny być traktowane w myśl artykułu 7 
ustaw zasadniczych z r. 1867*.

Motywując swój wniosek, p. Daszyński 
polemizował z twierdzeniami, jakoby obstruk- 
oya w  Izbie poselskiej spowodowała używanie 
§. 14, gdyż owszem to rząd parag afu 14 kapi
tulował przed obstrukcyą.

Dzięki temu tylko —  m ówił p, Daszyń
ski —  nie hr. Thun ale hr. Clary stoi dziś na 
czele rządu. Dalej mówca w yliczał i krytyko
wał wszystkie rozporządzenia, wydane na pod
stawie § 14-go i prosił o przyjęcie swego 
wniosku.

P. K  a i s  e r  wystąpił przeciwko w nio
skowi p. Daszyńskiego nazywając go niejasnym.

P. G r a b m a y e r  zaproponował następu
jące brzmienie dla zmienić się me jąoe-TO § 14: 
„Jeżeli w  czasie, kiedy Rada państwa nie ob
raduje i kiedy bez uniknięcia niebezpiecznego 
przewlekania nie można j* j  natychmiast zwo
łać, zajdzie konieozua potrzeba to wtedy z po 
wodu klęsk elementarnych -wojny, zarazy lub 
niepokojów w ew nętrzny^  i to tylko pod wa
runkiem, że nie były 0ne pnccW’1'dualna z gó 
Ty tak, a>y sprawę przedłożyć można było 
par^mentowi na p o p r ^ d ^ j  jsgyi, mają .być 
wydawane rozporządzerda rządowe z prowizo
ryczną mocą ustawy.

. . nas. r , W  ten sposób ani nje może być konsty-
me izb y  panów, nastąpi dopiero we czwartek i tucya, zmienioną, anj też stworzone oboiążenie, 
popołudniu. , czy też przeprowadzona sprzedaż dóbr państwo-

Wiedeń 14 Iistop&uti. W icyib? Abcwdijio&t  ̂wyctij &ni wreszcie wprowedzoiie nowe podatki 
donosi, że na okręcie „Polis Mitylene*, który j lub podwyższone dawne. Rozporządzenia takie 
przybył z Konstantynopola do Tryestu, zm arłj mają być podpisane przez wszystkich mi- 
majtek wśród objawów dżumy. Zw łoki jego ■ nistrów.
przetransportowano do izolowanego szpitala. Ministeryum j0Bt obowiązane natychmiast
W yższy radzca sanitarny prof. dr. Weiohsel- j przedłożyć rozporządzeuie pod decyzję  Rady 
baum wyjechał z polecenia rządu z W iednia j państwa, która ma być do 4 tygodni w tym 
do Tryestu celem przeprowadzenia badań n.a- j celu zwołana, j e^li przypadnie na czas iej od- 
ukowych. i roozenia lub zamkDię0ja) a do 8 tygodni, jeśli

Budapeszt 14 listopada. Budapester Corre j jsst rozwiązań^ ]uj, kiedy kadeneya je j wy- 
spondenz dowiaduje się, iż Cesarz podozas wozo- gaśnio.
rajszego cercie po obiedzie dworskim wypowie- W  ciągU tygodnia po zebraniu się parlamen- 
dział wobec kilku deputowanych wielkie s w e ; tu rozporządzenia mają być mu przedłożone.
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W iedeń  14 listopada. W  obecności kiero
wnika ministerstwa handlu odbyła wczoraj Rada 
przemysłowa posiedzenie i przyjęła rezolucję, 
w  której wyraża przedewszystkiem ubolewanie, 
że nie była w możności w porę zając sta
nowiska wobec ugody z Węgrami. Dalej ubo
lewa, iż nowa ugoda nie odpowiada lepiej, niż 
dotyohozasowa interesom przemysłu austryaokie- 
go i potrzebom ekonomicznym Cislitawii. N a 
stępnie rezolucya uważa za rzecz niezmiernie 
pożądaną, aby jak najrychlej zosłała zawarta 
ostateczna ugoda i nastąpiło porozumienie oo 
do autonomicznej taryfy celnej, w ten bowiem 
tylko sposób będzie można położyć kres ow e
mu zaniepokojeniu, jakie zapanowało w  dz ie
dzinie przemysłu, handlu i rękodzielnictwa 
ws&utek trwania nieuregulowanych prawnie 
stosunków do W ęgier. Takie porozumienie 
niezbędnem jest także w interesie przywróce
nia obopólnego obrotu handlowego, opierają- 
oego się na wzajemnem zaufaniu.

Rada przemysłowa zajmowała się także 
różnemi innemi kwestyami, a między temi 
kwestyą karteli, przyczem podniesiono nie 
odzowcą potrzebę prawnego uregulowania spra
w y kartelowej.

Rada wybrała kom itet, który ma prze
dyskutować tak tę kwestyę, jak i inne, pozo
stające w śoisłym związku z przemysłem. Do 
tyoh należą między innemi: rozszerzenie sieoi 
kolei żelaznych, budowa kanałów, uregulo
wanie taryf kolejowych i nawigacyjnych. 
Rada przemysłowa, poruczając te sprawy owe
mu kom itetow i, położyła nacisk na koniec sną 
potrzebę reformy taryfy kolei Południowej. 
Wniosek w  sprawie zniesienia, względnie obni
żenia ceł od towarów Żelazn yoh, przekazano 
podkomitetowi.

W  końcu wybrała Rada przemysłowa 
ściślejszy komitet, złożony z 15 członków, 
należących do różnych zawodów przemysło
wych, oelem przeprowadzenia dyskusji i  przed
wstępnych prac nad nową taryfą celną. Czło
nek Rady przemysłowej Benis omawiał kw6- 
sbyę tary f kolejowych dla transportów wapna 
z Galicyi do Rosyi.

P ra g a  14 listopada. Demonst-racye antiży- 
dowskie na prowinoyi nie u-tają. W  niektórych 
miejsoowośoiaoh uszkodzono także skrzynki po
cztowe.

W iedeń  14 listopada. Austryaoka deputa- 
cya‘ kwotowa zebrała się wozoraj po południu 
na posiedzenie. Przedmiotem obrad było pismo 
deputacyi węgierskiej w  sprawie dalszego pro
wadzenia rokowań. W  obszernej nad tym  przed
miotem dysku«yi brali udział także przewodni 
czący w radzie gabinetowej hr. Clary i kiero
wnik ministerstwa skarbu dr. Kui&ziołuoki 
W  dyskusyi tej, jak w  kołach parlamentarnych 
słychać, stwierdzono, że deputaoya austryacka 
co do proponowanego jej zejśoia z 35 na 33°/0 
kwoty węgierskiej, już pierwej oświadczyła się 
odmownie, mimoto jednak zgodzono się, aby 
austryaoki komitet z siedmiu osób celem dal
szego prowadzenia rokowań pojeohał do Buda
pesztu. W yjazd ten jednakże ze względu na 
zapowiedzi »ne na ce.warłek południe posiedzą

Ponowna zmiana mieszkania.
ISpecyalieta chorób wenerycznych, skórnych 

płciowych i narządu moczowego

Db, ALBIN PADALEWSK!
b. lekarz na klinikach omw. w Wiedniu, Berlinie i Paryża 

O P E R A T O R  
mieszka obecnie przy n l .  A k a d e m i c k i e j  1. l i i  i ordy

nuje od 10 do 12 rano i od 3 do 6 po południu

Obowiązująca ioh moc wygasa, jeś li parlamen
tu w czas nie zwołano, jeśli mu na czas ioh 
yde Przedłożono, lub jeśli jedna z Izb  odmówi 
im swojej aprobaty. Wygaśnięcie rozporzą
dzeń ma być ogłoszone rozporządzeniem całego 
mimisterstwa*. —  Przemawiali jeszcze posłowie 
Bielohlayek i Pommer, poczem posiedzenie 
odroczono.

ffo iia  i  jołDdniowBj Afryce,

zadowolenie z powodu osiągniątego już zbliże
nia pomiędzy obiema deputacyami kwotowemi.
Monarcha wyraził zarazem nadzieję, że roko
wania doprowadzą do pożądanego oelu.

Wozoraj popołudniu otrzymał prezes ga
binetu Szell «d  prezesa anstryackiej deputaoyi 
kwotowej hr. Schónborna depeszę, w  której po
wiedziano, że ozłonkowi® austryackiej deputa
cyi przybędą z przyjemnośoią we czwartak do 
Budapesztu, a to w  tej miłej nadziei, że pod
jęte tu w  dalszym oiągu rokowania zostaną u- 
wieńczon® pomyślnym rezultatem.

P ra g a  14 listopada. Studenci czeskiego u- Londyn 14 listopada Do Biura Reutera
niw i rsytetu chcieli urządzić wczoraj demon- i donoszą z Pretoryi pod datą 6 b. n ».: Przypu- 
stracyę w  sali wykładów profesora Masaryka, 1 s^psają,. że wysłany zostanie wkrótce nowy 
którego broszurę, omawiającą potrzebę r e w iz y i: w iększy oddział Bcerów pod komendą Koss 
prooesu w Polnej władze właśnie skonfiskowa-! Kocka, brata jenerała Kocka, który padł w  ję 
ły, Ponieważ prof. Masaryk nie zjaw ił się, u - f ? ne! 2 bitw. W ładze chodzą od domu do domu 
dali się studenci przed jego mieszkanie, gdzie 1 1 szukają zdolnych do służby wojskowej, 
wyprawiali hałasy. Ostatecznie polioya rozpró-} Londyn 14 listopada. W edle urzędowego 
szyła eksoedentów. ; telegramu, Boerowie po poprzedniem silnem

B arce lon a  14 listopada. Robotnioy poozto- bombardowaniu uderzyli dnia 31 października 
w i rozpoczęli wozoraj bezrobooia, na Mareking; pomimo morderczego ze strony

Paryż 14 listopada. Na wczorajszej roz- ąrtyleryi angielskiej ognia, walczył'' Boerowie 
prawie trybunału stanu odczytał prezydent jak najdzielniej ; ponieśli oni w ielkie straty,

Dr. Józef Wernicki
LKarz chorób wewnętrznych

Sowrócił z zagranicy i zamieszkał przy ul. Czarneckiego 3. 
rd. od 4—5 popoładniu. Dla ubogich bezpłatnie od 8— 9'

J h w ó w  14 listopaua. (Z Izby handlowej).
I  k r y ,  za sztukę: Kolej gal. Karola Ludwika 200

zł. m. k. 2lO'00 do 212-00 Kolej Lwowsko-Czerń.-Jasaka 
po 200 ił. w. a. 282 CO do 285 00. Banku hipotecznego po 
200 zł. w. a. 366.— do 376 — . Akcye garbarni w Rzeszo
wie po 200 zł. w. a. — do — . Tow. budowy wa
gonów w Sanoku 248 — do 253'— . Banku dla handlu i 
przemysłu po 200 zł. 190 0u do 195-00

Jlonety. Dukat cesarski 5'67 do 5-77. Napoleon- 
dor 9 55 do 9'65. Rubel rosyjski papierowy 127'30 do 
128 30. 100 marek niemieckich 58 75 do 59 25.

Wiedeń 14 listopada. (Giełda towarowa), 
lu k ier surowy (spokojnie) 12-10. Nafta gali
cyjska bez zmiany. Spirytus ełaby 19-70—  
19 80.

Berlin 14 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Banknoty aostryacaie 169-40. Spirytus 47-40.

P aryż  14 listopada. (Zamknięcie giełdy). 
Trzyprocentowa rent* 100-25 Mąka („F leur 
de Faris*) 23-60.

Frankfurt 14 listopada. (Wczorajsza giełda 
wieczorna). K redyty  austry&okie 230-30; kolej 
państwowa 140 70; aipmy 000*00; diaoonto 
191-10; laura *250 30.

Wiedeń 14 listopada. (Giełda zbożowa). 
Fsiienioa na wiosnę 8*21—8*22; żyto na w io
snę 6-83 -  6"84 ; kukurudza na listopad 0*00— 
000, na maj-czerwiec 5*20—5*21; owies na 
wiosnę 5'44—5-45; rzepak na styczeń-luty 
UO'00—CO'00, na sierpień-wrzesień 11"60— 11*70; 
ulej rzepakowy na styczeń-luty 32*1/ł i— 33a/t . 
Tendenoya: słabsza. Pogoda: pochmurno.

Suuapeszt 14 listopada. ^Giełda zbożo- 
waj. Pszenic* na kwmoień 8.06— 8*07 , na 
wrzesień 8-Q3—8-04; żyto na kwieoień 6*53— 
6 64; owies na Kwiecień 614—6T5; kukurudza 
na maj 4-94—4 96, rzepak u& sierpień 11*60— 
li'7 0 . O ferty na pszenicę dostateozne. Chęć 
kupna mierna. Tendenc ja : pewna. Pogoda: 
pochmurno.

RUCH POCIĄGÓW KOLEJOWYCH
obow iązujący z  dałem 1 maja 1W9 roku 

(Czas śr%*owo-e«ropejsM).

i w 
*55

fttwmy. 
aw?t O itow a I Paastu

D o  L w ow a  u:
Skolego, S tryj*, KmimnńĄ I B « / l ł lw U .
Cieraiowifco (Buk*r«arta) 1 8l|iki*ł*W>WŁ.
Krakowa (Berlina, Wrocfcawła, W lednU, O iw l^ im a ). 
Podwołocaysk, Q-r*j»ak>wa, K o m  wy, Tarnopola, 

na Podzamcza.
Podwołocwyak, Gf-ayamtowa, Kaaowy, Tarnopola, 

na dworsec jjtównr.
Krakowa (W iednia), Sarnim *, Sanoka.

Czerniowiec (Ickan, Gałacm, Ja»»), Btanliławowa. 
o*oe| Brzuchowic, tylko od 7 maja de M  września wttójsuio. 
7 *\Ą  Zimnej W ody tylko od 7 maja do »  w irem ia  wtyfcnie. 

Janowa.
Ławocraego (Peaetn), Kałn«ca, Gkyrowa, Stryja, 
Tarnopola, b i«d ó w  aa P o f  
Tarnopola, Brodów na dw<

Ś-lfiJSokala 1 K aw y *ukJej. 
f ‘00 JŁrakowa (W iednia, W an  

prses Przemyśl).
11*15 J&roriawla 1 Lnbaceowa.
11*65 Stanisławowa (Kor&smesó, Kosowy).
1*01 Janowa.

Krakowa (W iednia, Berlina, W rocław ia), Sanoka. 
1*40| Skolefo, Stryja, Kahnaa, Gkyrowa, a t  Ławo- 

csnego tylko od 1 Upca do 15 września.
Icka* (BokaroMtn, Gałacm, Jaw), Bniatyna, Btaui- 

■ławowa.
Podwołoczysk (K ijow a. Odetiy), Grtymałowa, Hn- 

siatyna, Tarnopola, Brodów na Podzamcze. 
Podwołoczysk (K ijow a, Odo«sy), Grzymałowa, Ha* 

■latyna, Tarnopola, Brodów na dw. główny. 
6'15f Podwołoozysk (K ijow a, Odesiys Grzymałowa, Ko- 

zowy, Brodów) na Podzamcze.
5*40| Podwołoczysk (K ijow a, Odessy, Grzymałowa, Ko- 

zow y, Brodów) na dworzec główny.
Sokala, Bełżca i  Lubaczowa.

Krakowa (W iednia), W ieliczk i, Orłowa, Rozwado
wa, Sambora, Obyrowa.

Ickan, Snczawy, Radowlec, Kosowy, Podwysokiego, 
Halicza.

Janowa od 1 do SI maja i od 16 do 30 września 
codziennie, a od 1 czerwca do 15 września 
tylko w  niedziele i święta.

Brzuchowic od 7 maja do 30 czerwca i od 16 sier
pnia do 10 września włócznie codziennie. 

Brzuchowic od 1 lipca do 15 września codziennie. 
Krakowa (W iednia, Beiiina, W rocław ia), Lubaczo

wa, Sanoka, Pesztu.
Janowa tylko od 1 czerwca do 15 września w Igczuie. 
Krakowa (W iednia, Berlina, W rocław ia), Jasła, 

Lubaczowa, Sanoka, Pesztu.
Ickan (Bukaresztu, Jasa, Gałaca), Buczawy, Koso

wy, Podwysokiego.
Podwołoczysk (K ijow a, OdeaBy), Brodów, Kopy- 

czynlec) na Podzamcze.
Podwołoczysk (K ijow a, Oćłeasy), Brodów, Kopy- 

czyniec na dworzec główny.
Lawocznego (Pesztu), Chyr owa.

Ze L w ow a  do ;

Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina), 
ickan (Bukaresztu, Constancy).
Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina), Chyrowa, 

Sambora, Mezo-Laborcz (Pesztu), Sanoka, R y 
manowa, Iwonicza. Krosna przez Przemyśl, 
Jasła p rze j Rzeszów, W ieliczk i.

Brzuchowic od 7 maja do 10 września włócznie.

Borysławia. 
Brodów, Kozow y

Pallieres uoh-wałę, mocą której trybunał uzna 
je  się kompetentnym, p o e se m  obrońoa oskarżo
nego Dubuo przedłożył k o  nohwalr wnioski,

A nglicy  stracili 2 kapitanów i 3 szeregowców 
zabitych i mieli 5 rannych.

Times dowiaduje się, że z Aliwal-North
A a  ■— M JLa  J   I  J  a 1 L-i a L a  . .  r rtA

2-45
2*55

aby wyrok oo do tego oskarżonego odroozyó, al- m9 dostrzeżono żadnych dalszych ruchów ze 
bowiem został on pooiągniętym do odpowie- ' strony Boerów. 800 Boerów stoi pod Avooa ; 
dzialnośoi z powodu dokumentów, które zna le-' most pod Komate podminowany, 
wiono w jego mieszkaniu podozas rewizyi,

6-80
D-311

3-15
61<<
9SS
9-36

sno
l**M>

3*65

3-15
3-20

przedsięwziętej w jego nieobeonośoi. Jeneralny 
prokurator oświadczył się przeciw tym wnio
skom, które też trybunał stanu odrzucił. N a 
stępne posiedzenie trybunału stanu we środę. 

W iedeń  14 listopada. Dzisiejsze posie^ze

H O T EL FR A N C U SK I
Lwów —  Ludwika Stadmiłllera. |

Przyjechali Ania 14 listopada. Hr. Komorow
ska z Wołynia. Br Wattmann z Rudek. Dr. St.

nie Izby  posłów zapowiedziane jest na godzinę Kępiński z Krakowa. P. Dńbieńskie z Brodów, H. 
1 minut 36 (czas lwowsk’"). W liczyw szy zwy- Janickie z Niemirowa. E. Bieńka z Czerniowiec. 
kłe 20-minutowe opóźnienie, rozpocznie się więo Nedbal z Jaworowa W . Boźejko z Sambora. J. 
posiedzenie koło godz. 2ej. i Bielowacy z Turzy wielkiej. M. Zaitschek % Oło-

Przedpołudniem odbywają narady rozma- nanńca. B. Schwager z Podwołoczysk. J. Opel, J. 
ite kluby tudzież komisya dla zmiany para- Nń-schy, J. Trabauer, H. SchartenmtiLer, L, Hof- 
grafu 14. i ferowie, R. Klein z Wiednia. P. Dobgiałowskie

Wieczorem o godzinie 7ej zbierze się na K Krakowa. P- Smoleńska  ̂z  ̂ Przemyśla. Rotm. 
narady komisya dla kontroli długu państwo- ( Schulz z Budapesztu. P. Rosinkiewicz z Schodnioy. 
wego. ■

W iedeń 14 listopada. Minister spraw za- ■ T N JA .J E > jE 3 S 3 L j
granicznych hr. Gołuchowski wyjechał W to- Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 
warzystwie radey Mereya do Budapesztu. _ j 0na na siebie za nią żadnej odpowiedzialności.

Berlin  14 listopada. „Biuro W olfa* j&knaj-! ---------------    —------------------------
i kategoryczniej zaprzecza podanej przez londyń- j Specjalista chorób ztfadka, nerek i pęcherza
; zk^ Morning Post wiadomości, jakoby cesarz chem.czno-mtoosko^e m S i .  treść
| W ilhelm  22 bm. miał przybyć do Oxfordu, a organów, w godz. ordyn ( 9 - i o  i  od3 - 4 )  przy t 

25 bm. do Londynu. >. tra fn e j 83 (w gmachu hr. Skarbka).

chze
'ea-

LŁWoecnego (Munkaczn, Pesztu),
Podwołoczysk (Kijów*,, Odessy), 

z dworca głównego.
Stanisławowa, Podwysokiego, K oto  wy,
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów, K ozow y | 

z  dworca. Podzamcze.
Krakowa (W iednia, W rooUw ia, Berlina), Luba

czowa przez Jarosław, Rozwadowa, Madbrze- 
zia, Orłowa przez Tarnów.

Krakowa (W iednia, Warszawy), Chyrowa, Strośega. 
Skolego, Kałusza, Borysławia, Chyrowa do Ławo- 

cenego  od 1 lipo* do 15 wrzesnsa.

Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec. Huslatyn*, 
Kozowy, Grzym ałowa z dworca głównego.

Ickan, Rad owiec, Suczawy.
Podwołoczysk, Brodów, Kopyczyniec, Hueiatyna, 

Kozow y, Grzymałowa z aworca Podzamcze. 
Botzca, Rawy ruskiej, Sokala i Lubaczowa.
Janowa od i  lipca do 15 września w łócznie tylko 

w  niedziele i święta.
Podwołoczysk (K ijow a, Odeesy), Brodów z dw. gł. 
Podwołoczysk (K ijow a, Odessy), Brodów z Podzamcza 
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września w łó 

cznie w  niedziele i święta.
Ickan, Podwysokiego, Kozowy, Kałusza, Husi&tyna. 
Krakowa (W iednia, W rocław ia, Berlina), Lubaczo

wa, Jasła, Chabówki.
Stryja, (Skolego tyłka od 1 maja do 30 września 

włącznie).
Janowa od 1 maja do 30 września włgczme,
Zimnej W ody tylko od 7 maja do 10 września wł. 
Brzuchowic tylko od 7 maja do 10 września wł. 
Jaroiławla.

S Stanisławowa.
| Krakow a (W iednia, W rocław ia, Berlina. W arsza

w y), Mózd Laborcz (Pesztu), Orłowa przez T a r
nów od 15 czerwca do 15 września włócznie.

{  Janowa od 1 czerwca do 15 września wiecznie ty/ko 
1 w  dnie powszednie. _  . ,
I  Ławocznego (Munkacza, Pesztu, Chyrowa, Kałusza).
I  Sokala i Rawy ruskiej.
I  Tarnopola z dworca głównego.

1 J ^ o w r o d * lPpa id z™ S ik » do 30kwietni» w l,rzn ie.
od 1 dPo 31 maj*, i  od 16 do 30 wrześnio

Janow“ r “ o6.  do 15 wrr.cinla wiaczoie

5 Ickan, Saeparowioc - K nlai-
j  dworu, Nowoaielioy.
8 Krakowa (W iednia, Warazawy), Chyrowa, Sambo

ra, S a n o k a ,  R y m a n o w a ,  Iwontcia.
Podwołooiysk Brodów, lfopycayniec, Hnaiatyna, 

O , rmalowa *  dworca głównego.
J Podwołooayek, Broddw. Kopyceynlec, Husłatyna, 

cłrtyraałowa »  Podaamcaa.

Uwaga. Cza* środkow o-europejsk i ró fu i się 
®d czasu lwowskiego o 36 m inut a m ianow icie 12 
godz. w  czasie środkow o-europejsk im  —  12 godz. 3fi 
m in. czasu lwowskiego.

Nocne godziny od 6-00 w ieczór do 5-59 rano 
objęte są tłustemi ramkami. B iuro informacyjne 
ek. kolei państwowych przy ul. Krasickich 1. 5. udzie 
l a ’ wyjaśnień w sprawach ko le jow ych , sprzedaje 
-wuelfciego m d ia ju  b ile ty  jasdy i w akfady yasaj, 
w iwnawń* Wiiw ftiahn® ym-

Akcye krajowych towarzystw akcyjnych Tow. Budowy wagonów ( '  ipińskiego, 
Tow. Garbarni w Rre*z~wie.
Tow. Browarów we Lwowie

k z p u ją  i  * p r * # d * ją  a a jk o r s y t t iu e j

S o k a l i EJllen
Dom bankowy 1 kantor wymiany.

Zlecenia * prowinoyi wyke«ól odwrotną pootę ber dęli. 
wenie prowtiyi.
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Wypadek czy zbrodnia?
P O W I E Ś Ć

przez
H  C  A  R  E  W

(Ciąg dąJszj-).
Na dowód fego zacisnęła obie pięści, 

jakby nlenr panu radzcy grozić chciała. A le 
pan radzca nie uląkł się ich 'woale; owszem, 
przekonawszy się ze wzruszenie A lio y i niema 
żadnego związku z przedmiotem , nie^ttanuie 
inysT jego zaprzątającym, odetchnął swobo
dniej i z niedostrzeżonym uśmiechem na u- 
siaeh zauw ażył:

—  W adsiałem , ie  pani jesteś bardzo ener- 
g Lezną, nie wiedziałam jednak, że jesteś tak 
szczerą.

— Może za szczerą byłam wczoraj ? - - spy
tała, nieśmiało teraz spuszczając oczy.

—  K iedy biorąc *r*r"e za detektywa, udzie
lałaś mi pani nieocenionych swoich spo
strzeżeń ?

Czy żartował z n.ej sobie? Chyba m e! 
M iał na twarzy ten sam co wczoraj wy 
raz niezmąconej powag* i —  patrząc z natę
żeniem w  głąb partu, ze zmarszczką na czole 
—  dodał

—  Jakkolwi ,k nie jestem detektywem, mam 
jednak sporą dozę wrod*on«j cieka wości Czy 
nie mogłabyś mi pani powiedzieć, kto jest ten 
młodzieniec, co się nam z za drze w przypa
truje ?

Henryk G ran t! —  bez wahania obja
śniła A lioya — najnieznośniejszy pod słońcem 
młokos

1 szybko w  stronę domu iść zaczęła.
—  Czy to on jest przyczyną obecnego pani... 

rozdrażniania ?
A le A lioya hi > lubiła omówień rzecz ła 

23 ) godzących.
— Nie jestem rozdrażniona —  oświadczyła 

też wyraźnie — ale zła ! Tak... on mnie tak 
rozzłościł... N ie mam ta emnio, wszystko panu 
opowiedzieć mogę. Znaliśmy się z Henrykiem 
od dzieci i zaw„ze byliśmy w  przyjaźni. Parę 
lat temu zapytał mnie, Czy pójdę za niego, 
prosił, żebym przyrzekła, mówił, jak rodziae 
jego pragną mnie mieć za synową . Ja nic 
przeciwko temu nie miałam... owszem, poszła
bym była za niego ohętnis... ale ojciec nie 
chciał wydawać mnie za mąż... Miałam ojca 
za tyrana... dobrze mi tak ! Teraz, kiedy go nie 
ma, Henryk napisał do mn*e, że rodzice nie 
pozwalają mu myśleć o mnie... Jaki posłu
szny ! A  to wszystko d la tego , że ojca nie sta
ło w domu... Ja na miejscu Henryka byłabym 
roześmiała się rodzicom w  oczy i  postawiła na 
swojem...

—  Byłabyś się pani roześmiała r^dzioom w  
oczy? —  z miną niewiniątka dopytywał pan 
R oy Pole.

—  1 byłabym postawiła na swo m '... pró
bowałabym to uczynić przynajmn ej... A on 
nie próbował: nawet w ^ale.. Dzieciak z niego 
i nie warto juz mówić o nim dłużej! Niech 
mi pan jednak powie, bo E lla  mówi, że 
pan jest bardzo dobry ’ że pii* uam sprzyja, 
choć pan ma prawo zabrać nam cały me jątek... 
niech mi pan powie, dlaczego ludzie tak ra
ptem dla nas ostygli ? dlaczego lord Conway 
boi się odpowiedzialności ? co to wszystko ma 
znaczyć ?

A le  poważny radzca nie odpowiadał wcale. 
Patrzał na prześliczne, do różanego pączka 
podobne dziewczę, na liczko jak najpiękniejszy 
z wiosennych kwiatów świeże, tonął spojrze
niem w  słodkich, z prośbą ku niemu wznie
sionych oczach.... Jakże mógł odpowiedzieć 
natychm iast ?

—  Pan się wahasz?.... —  trwożnie szepnęła 
A licya.

— N ie., ależ n □! —  bron ł się R oy  Pole, 
mocno z chwilowego roztargnienia niezadowo
lony —  myślałem w  tej ohwhi o ozem innem. 
Droga panno Alioyo, zadajbsz m* pan’ pytanie, 
na które sama znaleźć możesz odpowiedź. Czło
wiek ze stanowiskiem, z ma; .tk iem , znika 
gdzieś nagle z własnego domu. Rodzina zacho
wuje się spokojnie, nie głosi przed całym 
światem znalezionego listu , nie tłomaczy się 
opinii z tegc co r< i  i  czego nie ro b i; zaczy
nają w ięc ludzie Bóg wie cc przypuszczać i 
roić... gotowi nawet najstraszniejsze okiopień- 
stwa wymyślić.

—  Czy pan widział ten list ? —  nagle za
pytała A licya.

— Widziałem go.
—  I  w ierzy pan, źe pisany ręką ojoa ? Ja 

nie w ie rzę !
Roy Pole spojrzał na nią zgorszony i 

pizelękły. Gdyby tak temu dziecku zostawić 
swobodę, skończy na tern, że kogoś na .szubie
nicę w yp raw i!

—  Chodź pani ze mna —  rzekł też rozkazu
jącym  tonem i  wziąwszy ją  poó rękę, po
prowadził ku ławue kamiennej, pod cieni - 
stem drzewem ustawionej. — Siądź tu pan 
i słuchaj mnie uważnie. Na początek powiem 
pani, że jebteś najniebezpieozniejjzą osobą, ja 
ko znam !

I  stanąwszy przed n ią , a mierząc ją su
ro wem spojrzeniem, dał A lio y i Lurę taką, ja 
kiej nigdy w  życiu nie słyszała. Powi«<lział 
jej, źn mepowśoiągiiwosó uej języka jest plagą, 
ze pomysły jej są wytworem niezdrowej w y
obraźni, a w  miarę jak mówił, A lioya  czuła 
się największą zbr idniarką, jaką kiedykolwiek 
ziemia na swej powierzohni nosiła, aż jej tzy 
w  oczach stanęły i zawirowało w  głowie. G dy
by tak do niej ośmielił się mówić kto inny, 
byłaby zerwała się z miejsca, uciekła i na 
pierwszą spotkaną osobę wylała gniew  swój

oburzenie, takiem zuchwalstwem wywołane;

ale poważny ten, surowy człowiek, mówiący 
jej w oozy gorzką prawdę, obwiniająoy ją... 
sama nie wiedziała o co, wzbudzał w  niej 
szacunek i wiurę. 'Przyznawała mu słusność 
zupełną., tak... bardzo źle postąpiła, bardzo... 
bardzo jest winną . I  poczuciem w ’’ny swej 
przygnębiona, z wyrazem najwyższej pokory 
złożyła przed nim rączki prusząc:

— Dosyć już... dosyć...
Mówiąc to tak*ó srebrne miała łzy  w o 

czach, że R oy Pole uczuł się nagle gburem, 
nientośme karcącym biedne dziecię.

—  Doprawdy ja  lepszą jestem, niż się pauu 
wydaję —  przez łzy  usprawiedbwlała się A l i 
cya. —  Zobaczy pan, zobaczy... nie jestem tak 
straszliwie zła .

I  rozpłakawszy się na dobre, uciekła, raz 
jeszoze zapłakanymi oczyma spojrzawszy na 
karciciela swego.

X I.
Pan R oy Pola pozostał na miejscu i stał 

ram długą chwilę w  nader dziwnert usposo
bieniu. Żal mu się zrobiło tej ślicznej pie- 
szozoszki, do której taR ostro przemawiał i 
gniew  go brał na sienie samego. Czyż w  ten 
sposób, takim tonem, takiemi słowy mówi się 
do kobiet... do panien... szczególniej do tak: ch 
uroczyob istot, do takich świeżych kwiatków 
wiosenny oh ?

— Impv rtynencyi jej nagadt łem —  myślał 
z żalem —  biedne dzieoko!

W  tejże chwili dai się słyszeć obok n ie
go g ł ’ s z uszanowaniem oznajmiający :

—  Duiadanie podane, proszę paua, panie już 
czekają.

Prozaiczne to wezwanie nie było mu na 
rękę. Co go mogło obchodzić śniadanie w  ohwi- 
l i , gdy zapłc kane oczy A licy i stały przed 
nim, wyrzucając mu okrucieństwo, z  js-kiem 
jej ,,impertynencyi nagadał®? Może jednak te 
oozy, z łez otarte, zajaśnieją przy śniadaniu...

i tą nadzieją pokrzepiony, pospieszył pan R o j 
Pole do małej jadalni, w której pijano ranną 
herbatę. Przy  stole, obficie urzysmakanr za
stawionym, sieaziaia Ella, witając go przyja
znym uśmiechem.

A licy i nie było w ca le ! Pan R oy Fole, 
zmartwiony n.epomału jej nieobecnością, zapy
tał M li  o n i ą , zaledwie przy stole usiadłszy.

—  Lękam s ię , czy się na mnie nie pognie
wała —  uniewinniał się przed starszą siostrą,— 
W yrwało je j się nieuważne słowo, a ja, nie- 
tylko jako przyjaoiel rodziny, ale nawet jako 
praw n ik , czułem się w  obowiązku prze- 
strzedz j ą ..

Na wzmiankę o nieuwaźuem słówą.u, po 
smutnej, cierpi''woj twarzy E lli przemknął w y 
raz bolesnego niepokoju. N ie zapytawszy ja
du ak o n ie, z łagodnym uśmiechem odpo
wiedziała :

—  A licya  żywa jest i nieostrożna, ale ma 
dobre serce i wenie bystry rozumek. Rozw a
żywszy pańskie słowa będzie panu wdzięczną 
za odebraną nauczkę.

Jakby na potwierdzenie joj słów, weszła 
w  tej chwili Alicya. Siady łez miała jeszcze 
na oczach, ale głosik je j dźwięczał wesoło, gdy 
zawołała :

—  D z’'eń dobry ci , dzieli dobry, sio- 
sirzyczko !

Ucałowawszy Ellę, zbliżyła się do gościa 
i w milczeniu podaia mu rękę.

Pan R oy Pole, zwykle tuk sztywny w  o- 
bejściu z kobietami, miał teraz nieMamaną 
chętkę ponieść do ust tę rączkę, ale podobny 
po-tępek śmiesznością byłby po pros *u u tak 
poważnego i statecznego człowieka, uscisnął 
więc -tylko maleńką rączkę i błagalnie spoj
rzał w zapłakane oczy, bardzo łagodnie i mile 
spoglądające na niego.

(Ciąg dalszy **astąpi).

najlepsze T U T  B I*  i bibułki w  książeczkach 
■ p«i ‘ara jm o n o f f *

wyrobu

S. m OTEIH0JOW8KIEGO
W E  I  W U W f f

Wszędzie do nabycia.

Nakładem księgarni katolickie ł ,  ^ l n -  wybór bluzek, halek,
płaszczyków, sukieiicczek, ubiorków naj- 

j taniej. Pracownia Birnliium, Karola Lu 
| uwika, róg Stemsł&wa.Br. WŁAD. i

w Krakowie, Ryn m 30
wyszło świeżo drugi* wydanie książki 

do nabożeństwa pod tyintern.

M alt nabożeństwo mszalne
złożone przez U .  J>. (str. 671 i V I w 32) 
Testto b**d*.e praktyczna książki. d„ pa 
eisiza. w rod tają francuskich ruroisieu 
JUassi, zawierająca obok nąjużywauszycb 
modlitw Msze na wszystkie niedziele i .wie 

ta w roku.
(Tema egz. bez oprawy 2 korony, w opra 
wio z płótno angielskie, brzegi marmur 
ktw j  2 SO gr. — Toz z brzegami pą- 
w eu i i  k. W lprawie vi izagryn mięk
ki, rogi okrągłe, brzegi złote, oprawa 
eLbganuu 5 • Toż samo i prześlicznej 
eleganckiej oprawie belgijskiej, - miel 
skórkę cielę*'“ (różne kolory) zasiana złn 
•onoau tiliam’ tr»ncuskiemi, brzegi złoco
no, a ped niemi pąsowe .7 koron i 5u gr.

S łAU C sty i-ie in J  bony Francuski, M en 
ki, Polki, dla młodych pań do zarząau, b'u 
cznice, kucharki oraz r, szelką służbę do
bo 'ow ą poleca biuro Wereszczyńskiej l  wów 
Batorego 6.

P o d n i e s i e n i a  dochodów zaaiedba- 
aego lub w trudnych warunkach zostają
cego większego majątku, podejmuje iie  
doświadczony gospodarz W iać >m ..’ i u- 
d-zieli Grudziński, likwidator Banku Aa 
liczkowego Lwów.

L M ifesz~axłia i sk le p y
pc 1 et. od wyrazu.

» »  w y n a ję c ia  p  m e > z k a r  r 
e k e m / o .  *e t u r z ą d z o n e  i  t a  
■ d sn k ą  u l ,  B a d e u i  ‘i  to.

I  p o w o je ,  przedpokój,kurknu, zataz, 
a* najęcia Toramicka 8 . Tamże 1 pokó| 
kucnnia

Kucharz
posiadający chlubne świadectwa przyjmie 
w każde ■ chwili posadę w mieście lub ns 
wsi w domu prywatnym. Zgłoszeń.a pud 
Ui. , S .  K u c h a r z 1 poste rest, K ra k », 
b . I p j n l  najlepiej i najtaniej dc na 

W w wIO l bycia wp. >st w prac-wm 
kołder i materaców J ó z e f a  S c ti a s t r a  

Lwów, Kopernika b.

e s  o t r
Ę& P  pół k tma kawy niezrówane

E  dobroci, aromatycznej, do nabyci 
ia t, Ikó w handlu Leocwrda Sole" 
Lwów Batorego 56. 5 kip. woreczi

franki wys’ łan do ws. stkich miejscowości 
C b le O  czysto żytni, dobrze wypieczo

ny, bardzu .maczny i pożywny, poleca je 
dynie naodel W ł  u h i l a n a  l lu ż u n -  
1 *, uli .a Halicka 1. 3.

n i l A  n r i D f t U  znakomita powieśćy i \ U  p n U n U I Y A ^ y ^ a L u b i t z a
( B l b l l o t e j t a  M a c i e r z y  P o l s k i e j ) .

Do nabycia w Eksped. W ydawnictwa Macieizy, Lw ów , 
F  i S n i  H a i u m a n a  9 .  Cena 6<J ot. z przesyłką 6(7 ct.

P T
Mam zaszczyt zawiado u ć  Szanowną P. T. Publiczność, iż 

objąłem na własność od lat wielu zaszczytnie znauj

A g e n c y a  nauczycielska. Hetmańska 6 
pole i* lwie Franeuoki :: Paryża przybyłe; 
Augielkę 30-letnią, władajscą doskonale 
pc francu)ku z psnsyą 2 - złr, i Angielkę 

francuskim bezpłatni* Wsz/stKie z na.i- 
lepszem wychowaniom. Kaczmar, nuczy-
cit Jka, ______

iK a j ą t e k  ziemski, w ncbli-tu sielkie- 
gc miasta, tuż przy stacyi k- lejowej, ob
szaru około 70'j m orgów, w czem 200 mor- 
pów lasu, 100 morgów łąk i 40C morgów 
roli, w jednym kawt »u  w doskonałej 
glebie, — mleczne gospodarstwo rnoża dać 
wysoki dochód, polowiuia znakomite, jest 
do sprzedania Pośrednictwo wykluczone 
bliższych wyjaśnień udzieli Dr. Kasperek, 
Lwów ul Kościuszki 1. 8 .

P r y w r i r y  d e t e k t y w -  
mając rozgałęzione stoiunki we wszystkich 
niastach poleca się w delikatnych spra- 
wicti wszelkiego rodzaju w y ń le u js e -  
n ia ,  p o d r o ż ę  t a m f l l j n e  1 p r y 
w a t n e  i n f o r m a c j e  pod ścisła 

skrecyą „ V e r i t a s “ posta rest. LwOw.

dlAGAZl A FUTER
po ś. p. P . C * p c zyń sk łm

który prowadzić będę nodal pod firmą

M . A. A U G U S T Y N  
przy ul. Teatralnej 1. 7 (naprzeciw głównego wejścia do kościoła 

katedralnego).
Futra pozostałe do przechowania przez lato po śp P. Czapczyń- 
bkim objąłem z masy konkursowej, które za okazanie u da.fnycli 

certyfikatów wjdaję.
Zsopatrzywszy mój m„gazyu w obfity' zapas ruter i mawyi 

na wisi zeńy, „larac się będę uczciwą pracą zaska.bić sobie wzglę 
dy i zaulanie bzan. P. X." Publicznoś , kt -rej się polecam.

Z  głębokim szacunkiem M . A .  A Ł I G l 'S T Y J I  
były długoletni dysponent ś. p. P. Czapozyńskiugs. 

Cenniki na żądl nie gratis.

K ra jow y szpitai powszechny we Lw cw ie ogłasza konkurs na 
10 stypendyów po 15 zł. miesięcznie przez czas trwania nauki w 
szkole dozoiozyń dla chorych Podania nalwży wnosić do Dyrekcy- 
szpitala do lć  grudnia- 1899 r.

Bliższyoh informanyi udziela Zarząd szpitala.

Lwów  dnia 4 listopada 1899.

rWSrafd gosten Storm SSfttri'**
Z

BOSTON EUBBER SH0E COMPANY
w B o s t o n  U .  S .  A .

Lekkie — Elegancka forma
kryje zupełnie bucik.

D la tkliwych nóg jodyny nośny kalosz.

Dostaó można we Lwowie u Gabryela Starka i Bernharda Feina. UM I
Sprzedaż hurtowna.

j. elliai-h, Franki & Cie., Wien, I. Fleisckmarkt 12—14.
a

*
*

*
4
4

Octrjiiu nrh:
B i o t  w  i  o  « .

Linifflem . CaifSid como.
z apteki Richtera w °radze,

u sno jako znakomite uśmie-
ta 'ąos  naoiers 1 1 po j
40 ta .,  "C ’ i  I Ł  n4 nahyois 
we wsrytakloh aptekaoh Tego 
powsiecłu le ulubionego irod- 

ko domowego 
naliży sawBze żądać tylko w 
buldlkaoh oryginalnych s naszą 
uchronni -i-rką Kotw oą z 
aptek; Richtera I z pm zor- 
-  ością -zra w» t y l k o  butelki 
z ta ma* .a  jako wyrób 
oryginalny 

■urn Jlieittri Hf złotym 
Iow o Pnizi.

W ,

B i u r o  p o ś r e d n i c t w a  i  k a n t o r  
s  t a  ił b o n  j  F .  Z a h o r s k i e j ,  L w ó w  
n l lc fc  C l t e r a e  z r z n a  7  o s t r z e 
g a  p r z e d  n i e s n m i e n n j m i  a j e n 
t a m i ,  t i ó r i y  n a  l i r  r u t  b in r a ,  
s łu ż b ę  d a j ą ,  b o  u a  p o b r a n e  
p r z e z  n i e b  p i e n i ą d z e  b i u r o  n i e  
o d p o w ia d a .

Do P. T . w ła śc ic ie l1' k o n i!
Nąjwiększy wybm derna|konie, tudzież 
dywanów chodników, portyer, firanek, 

nap na stoły i łóżka itp.
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H A N D E L  H U !B B A T T  « H A W f

E d mn u d a  R i e d l a
w * U  wto, p 'i*  M^ryktkl '8

poleca

HERBATĘ
- 1 tum majow«Ku 
1 kl. Congo zł, 
uchong żarna

wszędzie do nabycia w f funt. i pół funt. paczkach

(z  przepisami kuoharskiemi),

 -  —

Szanowna gospodyni!
Pro zę wzięć u swego kupca paczkę Quaker Oats® 

(ameryk. owies gnieciony) i sporządzić następującą potrawę : 
Do pół litra gotowanej solonei wody wsyp Pani 12 doKa , Qua- 
ker Oats“ i d j mu Pani 10—15 minut zigotowt-ć się. dopóki 
potrawa nie b idzie gęsua (podczas gotowania roięszać) i podaj 
Pani tę potrawę z zimnem mlekiem także trochę cukru pro
szkowego. Dla całej familii, głównie dla dzieci regularne spo
żywanie tej potrawy z rQufther Oats“ na obiad i kolącyę 
jest błogosławieństwem ala zdrowa.

1.60
2.

poleca najiłp ir* gatunti
K A W T

wrumatycsliym,

i
o Huubku cayitym arumatiycsnym,
która rozsyła Irauro opłacona do 
kaidoj sł cjl pocztowaj 4 , kilofr. 

w woraczku:
—  jbiórmajowy 8.— Portorlco . . 9.— j»ńł k. — .90

Krynow czarna 4 .- Luba grube ziarnu 9.50 ,  - -.90
Meiangi i- Lend. 4.— 'Caylon zialona 10’—  , 1.—
W j ń r  'ki harbacia- | , # przedmą ’ u.40

n# . . .  1 ^ 0  n „  g .  nam. 1 1 7 5

1 . H o le n d e r e k ,  4  c i e l n e
3 d o jn e  do sprzedania w Czudcu po 
1 0 złr. ZgłosL*n?» . adresaw»C O lg a  

W il  to row a  p. L zn d e t,

Wysiadki mjlep 
szych herbat . 1.80

rluwa 10.75 
Moćcsai b, arom. 10.75 
Jawa sioti 10.76

1.04
1.0E
1,08
j.,08
1.08

Dogodność.
I  l l f  U f in r l  i i n  z a ł a t w i a  jwszelkie
| lfif W I B l l m U  zlecenia maŹa, spree

flaży, legalizacji, wynajmu itd JLrostui'

Op-ćawanle nim Umwy
Zamówi u»i«. z prcwincyi wysyła sia odwrotną pocztą.

c z a  w iz  Izie  cenniki towarów w iedeń
skich. W s l i u . x u j e  adresa adwokatów, 
doktor w itu. F a s  a k u j e  posady kan- 

! dlowe, prz<mj a łjwc, reprezeniacye iir->’ , 
współ ikow, kapitalistów, l u f o r m u j e  
w  języku polskim o handlu, p rzcm jś le i  
ion ch szczegółach odnoszacjc- s.ę do 

v„,v W iednia. Vvyrauia patenty J ,  I l i l k u i - i -  
  % V ie u . Lange  Gasse *4r, 44. N a  odpo-

Instalacye światła elektrycznego, Dymamomaszyny i- motory eiek-y^óz dola zyć_ 5 kr. w mark«ci pu.zł

" " " FOTOGRAFIE
najnowsze wykonuje artystycznie 

fotograf

J .  P O P I E L .
dawniej d c  > n w ,  Akademicka 18,

V  n y  'B n iź u n r . .

tryczne dostarcza w  najlepszem wyklinaniu fabryka elektrotechniczna

Er & L. HIRSCH
Wien, II, V  inte gasse 18. Przy najmniajszych koszu ch, najwyższy efekt światła, 
oszczędność siły i  prądu, 2 letnia gwaraneya Pocian - kosztów uezp'atnie.

P. T. Amatorów sportu 
zaiadanie cennika {5yzew

®ajduje aię w -kładzie dywanów „?*u, 
Loayre we Lwowie, ul Sykstuska Nr 
6 albo we Wiedniu, IX  HahngaJse N r 33.

J A M N I K I
'.zystej krwi. para mioaych 10 złr. starych 

20 złr.

W Y Ż L I C E
angielka (seter) dobremi przymiotami 

50 złr

, Zariąd dóbr Płowe, poczta 
^cliobów 'Wielki.

łyżwiai ikiego o 
nateozmaitszych 

.yprem. w uprasza P i e t r  C lb r z ą s t o w -  
- k l ,  handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzreiw Katedry). F ilia  : 

Tarnopol, plac Sehieskiepr

ifedaktor odpow- .o u *Iay

GorzelniK
te jretyerni 1 i  pr%ktjczn"e rykszl iłco- 
ny, z chlubnemi świadectwami i reno 
mendacyą, żonaty, lat 37, poszukuje 
posady. "W wolnym -zasie przyjmie 
zajecie kancelaryjne. L _ 3kawe pro po 
zycye nod c i  a d a ‘  do Ajencyi 

dżienuikćT Pasaż Hausoana Lwow.

Lvovska Filia Bania talie, lla  k l i n  i jirzemysłn
Ww" ulica Jagiellońska 1, 3 ' ł Ł

(dawny lokai Binau kredytowego) 

zawialaniis. P . T. posiadaczy kdiążeozek wkładkowych i asy- 
gnat kasowych 'rai Banku kredysowego, że przyjęła (akowc 

do wypłaty, z  zachowanym zastrzeżonego wypowiedzenia.
"W zam an za k&.: (,żeczki wkładkowe Ga1. Banku kredy

towego wydawane będą na żądanie bez żadnej przerw y  w  opro
centowaniu
4Vj% książeczki wkładkowe Lwowskiej Filii 

Banka Gall. dla handlu i przemysłu.
Oprocentowanie wkładek rozpoczyna się w  najbliższym 

dniu powszednim po złożeniu —  a kończy się z dniem po- 
ezednim przedzającym zwrot bakowych.

W zakres działania Lwowskiei Kil Banku Gńi. dla handlu 
i przemysłu wohodzą wszelkie czynności bankierskie, a zatem' 
wymiana papierów, w a lu t  i kuponów, e3kon t weusn, przyjmo
w a n ie  n a  rachunek czekowy pieniędzy do oprocentowania, 
udzielanie pożyczek na rachunek bieżący za odpowiedniem 
zabezpieozeriem, w iejzcie przyiuowanie funduszów na wyżej 
wspomniane Blriążeczki Oszczędnościowe.

Oddział Zastawniczy
Lwowskiej Filii Banku GaL dla handiu i przemysłu

udziela pożyczki wszelkie kosztowności, i ik o  t ó : drogie 
kamienie, perły, złoto i srebro (parter w  podwó-zu).

ji,asta deserowe
najlepsze rozsyła codziennie świeże w 
ni.-zkach 5cio ulowych netto 9 funtów 

i za złi. 4 50 oraz baj lepszy ser stołowy 
i 9 funtów za 2 złi Iracko za pol>ra"iem 
z gwarancyą najlepszej o.isłngi H a -  

i r y t i L s a b o w i, w  U n e s lm .

francuskie, Wachlarza z ipior 
strusich i fantazyjne. Ręisawicz 

ki, Perfumoryę

poleca najtaniej

J]

J JKiNJlll
Lwów, ul. Halicka I. 20

Biblioteki
Macierzy polskiej

opuścił prise tom piąty i zawiera

C ! k : o  p r o r o k a
,cz'.li

H a n u s a  B y s t ry  j  je g o  
p r z y g o d y ,

powieść z dawnych oz*sów, 
napisał

W ła d y s ła w  L u b ' u ,
456 stron. 80 

O e n &  X > Y o x o ii fv .  
z  przesyłką pocztową 1 koron* 30 gr

CaJj rocznik „BU B LIO TEFJ M A- 
CIERZY®, ouejm nący, onróc:: po
wyższej powieśoi, jeszcze 4 dzieł
ka: dr. JEL Wojciechowskiego Jani. 
K o c h a n o w s k i  z  t z a r n o fa s i i ,  
Br. Bielowskiego i W alerego Ło- 
inskiego ( l i r w ę d y  1 js o w le ś c i:  

J, Brykozynskiego O  lo s ie  i  
d n e w a c ł i  p r z y p o iu y c h ;  K , 
bzulcu O  p o iro d z ie , kosztuj • 

w  preuumerae’ 6 :

t y l k o  3  k o r o n y

Prenumerować można w  , .1e *1'  
c y i  B z i e  n n i k  6  w - P a s a i  
U a u m n a n a  1. 9 .

O dobac

(znakomicie 

opracowana)

U b ió r w ia d o m o  r e i so  w s z y s t 
k ic h  g a łę z i  w ia d ”,y.

Dwi tomy olbrzymie w broszurze 
tylko 1 i ł -  6 0  ct., i ładnej opra
wie 2  z ł i  Na p~z«sylkę pocztową 

uprasza się dołąozyć 40 ct.

Fiftrścłonki 
wrisisynows, obrąbał 

szpilki ślnbns, srsbrs stoło- 
ws (ar**do wal* c*chow«nm> 

tawyiłstetf wyprawy w fcur- 
hjwh orn* włałUdo hłisi.teiy* 

p o ł « c s  J « o  J ł m r j s j a a  

jetatec, goj.!
h-arójwjsiii,

tlarw i  J«-Ułur -
r  .

U a r y l i  W i e  e im - k , .  uczennica śp- 
Ludwitci *JarkŁ, dłuyoletnii. -utyncwni- 
nauczycielkn muz^Ui na fortepianie, udzie
la lekcyi uod korzystnym' ,ar n _mi. 
Aiadc ność ul- Ją Jonowsiticu 1. 12 I

, , ' - 4  FW.WWWŁ**

j a g  , UoiiJu U

w pir-ntofianycn, uctyinjącycr norrasnę 
pakowani* c  ozach lądom 1 

kol*ją, drogą kołową 1 w taiejoeo

,£jts i i s j r  jsm m a ssm m sa

)<a kalosze
l a lA i e i -  I b ł y s s e o z ą o y

La odśw*ćżanie

, b ' a . c x ! i l s ć - v * ' r ’

w a ze lin ę  i t r a n  r y b i
polecaw. ezopp

najstarszy galioyisk’' skład fa r t  
pokostów i lakierów.

Ż ó łk ie w s k a  a .

Waoław Masłowska, Papier z fabryki Czerlańakiej. D r u k a r n ia  N a r o d o w a  S t a n is ła w  M a n ie c k i  i  S k i —  L w ó i r  u l- K o p e r n ik a  1. 9,


